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(GUZY ZEWNĘTRZNE) NALEŻY LECZYĆ MAŚCIĄ 2 PRZEPISU POPOWSKIEGO 
—— SPRZEDAJĄ APTEKI 


Chcesz mieć w 
czystości utrzy- 
mane mieszkanie 
kantor czy biuro 


korzystaj ze stałych l. Elżanowska 


usług firmy — Ten pan, który ze mną tańczył, nie wy- 
Kantor czyszczenia okien wystawo- 
wych, wstawiania, kitowania szyb, mówił do mnie jednego słowa. Kto to taki? 

A cyklinowania i froterowania posadzek, — Profesor wymowy. 

WARSZAWA, reparowania linoleum, odkurzania (Le Candide) 

ŻÓRAWIA 38 — 10. mebli, dywanów elektrycznemi odku- 


Telefon Nr. 290-32 rzaczami. Pakowanie okien na zimę 
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Z czego żyją obecnie literaci? 


Odkąd na świecie pojawili się 
pisarze, buty i laseczniki Ko- 
cha, powstały gadki o literacie, 
chodzącym bez butów, o poecie ska- 
zanym na suchoty. Bo bractwu, 
które czuło się na Parnasie, jak 


u siebie w domu, a ze wszystkiemi - 


muzami było po imieniu, los nie 
szczędząc talentów i uznania (jeże- 
li chodzi o Polskę, to zawsze po 
śmierci) skąpił jednak mamony. 
Zawsze bywało ono głodnawe, a 
zwłaszcza spragnione; i wiadomo 
było, że literat najczęściej miał w 
kieszeni płótno, lub niezapłacone 
rachunki, 

Ogólny kryzys odbił się katastro- 
falnie na sytuacji materjalnej pisa- 
rzy polskich tem ostrzej może, że 
od dłuższego czasu są oni produ- 
centami luksusu, jakim stała się 
książka i pismo. Obserwujemy bo- 
wiem bardzo ciekawe zjawisko: od- 
kąd zaczął się w Polsce zmniejszać 
analfabetyzm, zapotrzebowanie na 
książkę, niebędącą podręcznikiem 
szkolnym, zmniejsza się w stopniu 
progresywnym. 

Chcąc mniej więcej oświetlić za- 
gadnienie, jak przedstawia się stan 
zarobkowy w chwili obecnej na- 
szych pisarzy, zwróciliśmy się do 
szeregu przedstawicieli zawodo- 
wych organizacji literackich, oraz 
do wydawców, będących łączni- 
kiem między producentem a od- 
biorcą. Obaczmy-ż, jak brzmią te 
kompetentne opinje. 


Wice-prezes Związku Zawodo- 
wego Literatów, znany powieściopi- 
sarz i nowelista, 

Zygmunt KisieiewSki, 


mówi: 


— Literatura nie żywi mnie, ani 
nigdy nie żywiła. Tylko chyba 
człowiek zdolny do życia pustelni- 
czego, anachoreta mógłby w na- 
szych czasach oddać się wyłącznie 
twórczości artystycznej, 

Jako czynny członek Zarządu 
Związku Zawodowego Literatów 
Polskich, od początku istnienia tej 
organizacji, często obserwuję tra- 
giczna szarpaninę, zwłaszcza po- 
czątkujących pisarzy, poetów, lite- 
ratów. Zrazu usiłują żyć wyłącz- 
nie dla literatury. Bieduja. Nie- 
kiedy wpadają w skrajną nędzę. 
Wtedy, z wielką wsiydliwością, 
przez trzecie osoby próbują dostać 
jakąś pomoc ze Związku. Otrzy- 
muje taki młody kochanek muz kil- 
kaset złotych, czasem powiedzie się 
organizacji wyrobić mu stypendjum 
na kwartał, na pół roku, Ale po 
jakimś czasie nędza znów szczerzy 
zęby. Wtedy młody człowiek albo 
tonie w dziennikarstwie, albo szu- 
ka sobie jakiejś posady. lluż to` 
poetów, literatów, ludzi często o 
uznanym talencie trwoni czas na 
gorzkiej dla nich i nudnej robocie 
zarobkowej przy biurku buchalte- 
ryjnem, na poczcie, w urzędach, po 
szkołach. Zamiast oddawać sie 
trudnemu kunsztowi, do którego ich 
powołał wrodzony talent, marnują 
siły na roboty, które mogą być za- 
łatwione przez każdeśo człowieka 
z jakiem takiem wykształceniem. 

— Czyż niema żadnej rady, by 
pomóc ludziom pióra? 

Jaka na to rada? Społeczeń- 
stwo, a więc państwo, które doce- 
nia znaczenie literatury, winno za- 
bezpieczyć talentom uznanym moż- 
ność. poświęcenia się wyłącznie 
twórczości literackiej, Wszelkie 
jednak projekty zmierzające w tym 


ZYGMUNT KISIELEWSKI 


kierunku (Akademja, Fundusz Li- 
teratury) są dalekie od urzeczy- 
wistnienia. Ale co tu mówić o wiel- 
kich projektach! Marne grosze — 
2000 zł. miesięcznie, jakie rok te- 
mu Związek otrzymywał z Depar- 
tamentu Sztuki na doraźne zapo- 
mogi, kurczą się z miesiąca na mie- 
siąc. W ciągu 2 miesięcy bieżącego 
lata otrzymał Związek na ten cel 
już tylko 500 zł.! Powie ktoś — 
kryzys! Ale my, literaci, ironicz- 
nie uśmiechamy się na to. U nas 
kryzys trwa całe życie, całe poko- 
lenia! Literat polski resztką czasu 
i sił, jakie mu zostają po robocie, 
zarobkowej, spełnia jedną z naj- 
ważniejszych, jedną z najtrudniej- 
szych funkcyj społecznych. Jest to 
gospodarka rabunkowa w najważ- 
niejszej dziedzinie życia narodo- 
wego. 
* 


Kazimierz Wierzyński, 


wybitny poeta, autor nagrodzonego 
międzynarodową nagrodą sportową 
tomu poezji pt. „Laur Olimpijski" 
mówi: 

— Z czego żyję? W każdym ra- 
zie nie z poezji. Honorarja za utwo- 
ry poetyckie są tak nikłe w Pol- 
sce, że nie należy o nich właściwie 
mówić. Księgarz daje mi 20% od 
ceny sprzedażnej (procent wielki!), 
lecz w sumie jest to drobiazg nie 
wystarczający na najtańsze papie- 
rosy. „Laur Olimpijski” miał 5 
wydań. Inne zbiory moich poezji 
rozeszły się również w kilku edy- 
cjach, Sukces artystyczny był du- 
ży. Rezultat pieniężny — bardzo 
skromny. 


— Z czegóż pan więc żyje? 


— Z dziennikarstwa. Wyspecja- 
lizowałem się w sprawach sporto- 
wych. Ale i te honorarja nie są 
zbyt wysokie, nie uwalniają mnie 


od trosk materjalnych. Nie jestem 
zbyt wymagający. Wystarcza mi 
zupełnie skromne utrzymanie. Za- 
robki literacko-dziennikarskie są 
jednak poniżej minimum! 

— Z czego się utrzymują pańscy 
koledzy — poeci? 

— Zawile pytanie! Pewne tyl- 
ko to, że żaden nie zarabia tyle, co 
podrzędny aktor. A mógłbym wy- 
mienić nazwiska, które są chlubą 
współczesnej poezji polskiej! 

— Jaki jest stosunek pana do 
„Funduszu kultury”? 

— Żaden. Nie korzystam z za- 
pomóś! O ile tylko mam wolną 
chwilę od zajęć obowiązkowych, 
pracuję nad tomem nowel i nie 
myślę o żadnych „funduszach“, 

— Związek Zawodowy literatów 
pomaga jednak w miarę możności? 

Wierzyński ustala odrazu fakt: 


KAZIMIERZ WIERZYŃSKI 


— Z czego? Czy pan wie, że 
Departament Sztuki w budżecie na 
rok bieżący posiada na wszystkie 
działy literatury, muzyki, teatru i 
plastyki 5 tysięcy złotych do dy- 
spozycji Komu więc mogą pomóc 
Związki? 

Kazimierz Wierzyński ustala je- 
szcze jedną ważną okoliczność: 

— Dziennikarstwo niebawem 
przestanie też być ostatnią deską 
ratunku dla poetów, beletrystów, 
literatów. Wskutek kryzysu gospo- 
darcześo wiele wydawnictw musi 
uszczuplić swoje rozmiary. Odbi- 
je się to w pierwszym rzędzie na 
poetach! Będą mogli formułować 
kronikę miejską lub kryminalną (w 
sprzyjających warunkach), ale na 
poezję nie znajdzie się już miejsca. 
Bo oszczędności zaczynają się za- 
wsze od poezji! 


Założyciel i prezes Zrzeszenia 
Belletrystów Polskich, znany po- 
wieściopisarz 
Mieczysław Smolarski, 
tak mniej więcej ujmuje swoją od- 
powiedź: 

— Z cześo żyją literaci? — 
Napewno nie z literatury, Jedy- 
nym szczęśliwym wyjątkiem jest 
chyba Ossendowski, który jest 
poczytny na całym świecie, i nie- 
którzy autorzy dramatyczni, Na- 
ogół jednak literatom powodzi się 
bardzo źle. Jest co prawda grupa, 
należąca do klucza partyjnego, któ- 
ra do niedawna prowadziła beztro- 
ski żywot dzięki subwencjom, sty- 
pendjom i zapomogom, wynoszą- 
cym nieraz dziesiątki tysięcy zło- 
tych rocznie dla poszczególnej jed- 
nostki, ale zapewne weszliśmy w 
okres oszczędności, więc i to zapew- 
ne się urwie. Zresztą wspomniana 
grupa, nie reprezentowała zawsze 
tego, co w szerokiem znaczeniu na- 
zywa się „literaturą“. 

Naogół literaci żyją z pracy 
zarobkowej, luźno, albo wcale nie 
związanej z pisarstwem: dzienni- 
karstwo, posady państwowe, lub 
samorządowe, wyprzedawanie zbio- 
rów, odnajmowanie pokojów w swo- 
jem mieszkaniu. Tłumaczenia nie 
zapewniają najskromniejszej egzy- 


stencji, gdyż są coraz gorzej 
płatne. Tę bolączkę poruszałem 
niedawno na łamach jednego 


z pism wielkopolskich, Za prawo 
tłumaczenia angielskiej powieści 
płaci się najczęściej pięć funtów. 
Honorarjum za przekład wraz 
z autoryzacją wynosi zaledwie kil- 
kaset złotych, gdy za samo prawo 
polskiego autora poważni wydawcy 
płacili zwykle dziesięć razy więcej.. 
Trudno przecież wymagać, by pra- 
cował za darmo nieraz i pół roku. 


MIECZYSŁAW SMOLARSKI 


Mogą o tem coś powiedzieć te bar- 
dzo już nieliczne firmy wydawni- 
cze, które, jak Gebethner i Wolff, 
trzymają jeszcze wysoko dawny 
sztandar, bo nie ogłaszają zupełnie 
powieści obcych. Jest ich zaledwie 
kilka, a walka ich w obronie pol- 
skiej kultury staje się coraz cięż- 
sza. Niełatwo im wytrzymać współ- 
zawodnictwo z temi, które moga 
wydać powieść znacznie taniej i 
oddać ją do dalszej rozprzedaży 
na lepszych warunkach. Wobec te- 
go książki polskie nawet na wysta- 
wach spychane są na plan dalszy. 

jednej z większych ksiegarn 
przy ul. Marszałkowskiej, prowa- 
dzonej przez właściciela, który nie- 
jedną dawniejszą ma zasługę, nali- 
czyłem na wystawie koło 70 pisa- 
rzy wszelkich narodowości i gdzieś 
po kątach kilka zaledwie nazwisk 
polskich! Sytuację pogarsza jeszcze 
kino i sport, zacięci wrogowie 
książki, zwłaszcza ten ostatni, któ- 
ry budząc w młodzieży niezdrowe 
ambicje rekordowe, całkowicie od- 
rywa ją od czytania. Ciężka dola 
literatów jest winą i wstydem spo- 
łeczeństwa, któremu literatura sta- 
je się widocznie dziś niepotrzebna. 
O ile stan taki potrwa jeszcze jakiś 
czas, literatury wcale mieć nie bę- 
dziemy. Na jesieni zrzeszenie na- 
sze zamierza zwołać ogólne zebra- 
nie literatów, celem zastanowienia 
się nad środkami ratunku i obmy- 
ślenia akcji, mającej za zadanie 
stałą i energiczną propagandę czy- 
telnictwa. 


* 


Znany i ceniony dramaturg, kie- 
rownik Agencji Związku Autorów 
Dramatycznych Polskich, a więc 
doskonale obznajmiony z sytuacją 
naszych pisarzy teatralnych, 


Jan Adolf Hertz, 
daje odpowiedź następującą: 


— W sprawie bardzo aktualnej, 
lecz i bolesnej, ankiety „Świata 
mogę zabrać głos jedynie jako 
przedstawiciel Związku Autorów 
Dramatycznych i mówić o drama- 
turgach, Autorowi dramatycznemu 
jedna sztuka powinna zapewnić 
spokojną egzystencję w ciągu roku. 
Są to jednakże wypadki rzadkie. 
W ubiegłym sezonie dwóch tylko 
pisarzy osiągnęło pełne moralne i 
kasowe powodzenie. Inni, choć 
dzieła ich były nieraz wybitnej 
wartości, nacechowane prawdzi- 
wym talentem, doznali pod wzglę- 
dem dochodowym gorzkiego zawo- 
du. Naogół dramaturg wyżyć ze 
swej twórczości nie może i musi 
dorabiać bądź dziennikarstwem, 


bądź też innemi zabiegami. Ze dra- 
maturdzy przeżywają ostry kryzys, 
winni są w znacznym stopniu i rząd 
i miasto, które absolutnie nic nie 
robią dla podtrzymania rodzimej 
twórczości. Miasto, jako właści- 
ciel teatrów, nie interesuje się zu- 
pełnie dramaturgami i nie próbuje 
stworzyć im znośnych warunków 
pracy. Rząd zaś, o ile okazuje 
pewną pomoc literaturze, to udzie- 
la jej wyłącznie paru faworytom. 
Najgorsze to, że nasi pisarze dra- 
matyczni, wyczerpani do cna z za- 
sobów, nie będą wkrótce mogli pi- 
sać sztuk, — albowiem napisanie 
sztuki wymaga conajmniej kilku 
miesięcy czasu, nie zakłóconych 
żadnem innem zajęciem, ani tro- 
skami. 


Związek nasz udzielał pożyczek 
i zaliczek, póki mógł, Lecz fundu- 
sze jego wyczerpują się. A znikąd 
pomocy! Miasta polskie wydają 
na teatry liczne miljony, często na 
liche teatry. Nie poczuwają się do 


JAN ADOLF HERTZ 


żadnych obowiązków wobec twór- 
czości dramatycznej, Rząd rów- 
nież coś nie coś łoży na teatry kre- 
sowe. Literatura dramatyczna nie 
zdaje się go obchodzić. Społeczeń- 
stwo, wyzute ze środków, jest bez- 
radne. 


Jeśli trzeba ratować od zagłady 
teatr polski, to pamiętać trzeba, że 
fundamentem teatru narodowego 
— jest rodzima twórczość, więc 
przedewszystkiem trzeba ratować 
tę twórczość. 


Dyrektor „Domu Książki Pol- 
skiej”, 


Eustazy Szelążek, 


oświadcza: 


— Okres kryzysu, jaki przeży- 


wa obecnie literatura, a tem samem 
i pisarze, tłumaczę sobie w pewnej 
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EUSTAZY SZELĄŻEK 


mierze ogólnym upadkiem literatu- 
ry. Niema naprawdę powieści, któ- 
ra umiałaby porwać, wnieść nowe 
zagadnienia, która stałaby się sen- 
sacją w szlachetnem tego słowa po- 
jeciu. W dodatku wydawcy mniej 
poważni zarzucają rynek najgor- 
szego gatunku obcą tandetą, w je- 
szcze straszliwszych przekładach 
tłumaczy nieinteligentnych i nie- 
znających języków. W rezultacie 
czytelnika systematycznie odstrę- 
cza się od książki, Zaś nasze kon- 
junktury wydawnicze stają się co- 
raz gorsze, wywołują redukcję za- 
robków pisarzy. Odpadają nam 
konsumenci zbiorowi (czytelnie, 
bibljoteki) ze względów budże- 
towych. Sprzedaż książki male- 
je katastrofalnie. Dziś książki 
która „idzie“ sprzedaje się zale- 
dwie kilkaset egzemplarzy. W naj- 
bliższej przyszłości mamy zamiar 
ograniczyć nakłady do 1200 egzem- 
plarzy. Co z tego będzie miał wy- 
dawca i autor? Prawie nic. Ocze- 
kujemy, jak na zbawienie, na za- 
twierdzenie „Ustawy  bibljotecz- 
nej”, która musi zwiększyć produk- 
cję książki, a nawet stworzyć no- 
wą. O ile nadzieje nasze się speł- 
nią, wtedy automatycznie poprawi 
się i dola pisarzy. Wzrośnie zapo- 
trzebowanie na książkę, Obecnie 
jet bardzo źle, a nawet gorzej, niż 
źle... 


(D. N.) 


ALEJA WJAZDOWA 


RUSZ CLIC U 


Laureata tegorocznej nagrody ar- 
tystycznej m. Wilna, Ferdynanda 


Ruszczyca, przywykliśmy wyobra- 
żać sobie przy warsztacie pracy, 
mającej na celu podniesienie pozio- 
mu duchowego i artystycznego umi- 


DWOREK W BOHDANOWIE 


Fot. J. Bułhak 


łowanej przez artystę „polskiej 
Florencji ; wyobrażamy go sobie 
chętnie w todze .profesorskiej na 
tle wiekowej auli uniwersytetu 
Stefana Batorego, albo, oprowadza- 
jacego niestrudzenie po kościołach 


For. J. Bułhak 


RUSZCZYC Z RODZINĄ 


SLEBIE 


i zautkach Wilna obcych przyby- 
szów, i tłumaczącego im w entuzja- 
stycznem uniesieniu, czem jest to 
piękne, kresowe miasto, z całym 
swoim przepychem gotyku, rene- 
sansu i rococa, 

Pamiętamy o niezliczonych wi- 
leńskich imprezach artystycznych, 
których duszą był i jest zawsze 
Ruszczyc, pamiętamy o tem, że ten 
wielki artysta i patrjota wytworzył 
w Wilnie atmosfere zywszego ru- 
chu oddajac mu tyle istotnych war- 
tości ze swego serca i duszy arty- 
stycznej, a zapominamy nieraz, że 
Ruszczyc, jest obok Chełmońskie- 
go i Stanisławskiego bodaj naj- 
większym polskim pejzażystą, choć 
mu dzisiaj niestety codzienny trud 
dokoła umocnienia podwalin kultu- 
ry wileńskiej, wytrącił pendzel 
z ręki. 

Ażeby sobie przypomnieć Ru- 
szczyca, jako malarza przepięknych 
krajobrazów, warto sięgnąć do źró- 
deł jego twórczości i zawadzić o 
majątek rodzinny Ruszczyców na 
Wileńszczyźnie. 

Bohdanów i sąsiednie Wojgjany, 
leżące na linji kolejowej Lida — 
Mołodeczno, są to piękne posiadło- 
ści w dawnych dziedzinach książąt 
kolszańskich, później Sapiehów, na- 
stępnie, przechodzące przez ręce 
Paców, Danielewiczów i Czechowi- 
czów, wreszcie — sto lat temu - 
w ręce Ruszczyców, 


Rozkochanie w pejzażu litew- 
skim, w jego „pagórkach leśnych” 
i „łąkach zielonych“, w wielkich 
pastwiskach, cichych ruczajach, sa- 
motnych kapliczkach  przydroż- 
nych, ciemnych stawiskach, szumią- 
cych młynach i biednych zagrodach 
wieśniaczych, wczucie się w walory 
kolorystyczne tego pejzażu wyniósł 
artysta ze swego Bohdanowa. Tu- 
taj od lat młodzieńczych krzepła 

' jego bujna organizacja artystyczna, 
tutaj marzył i budował swe plany 
szerokie, Tu powstawały te zna- 
ne wszystkim płótna ruszczycowe, 
które, jak to stwierdza w swem stu- 
djum o artyście Jerzy Remer ,,po- 
siadają obok znaczenia regjonalne- 
go, pierwiastki, sięgające głęboko 
w duszę nowoczesnego człowieka”, 

Nie jest to bynajmniej parado- 
ksem, iż chcąc poznać krajobraz 
litewski wystarczy być w Bohda- 
nowie, Dowodem tego są choćby 
cykle zdjęć fotograficznych Jana 
Bułhaka, który do swej „Litwy“ 
szukał motywów pejzażowych prze- 
ważnie podczas gościny u prof. 
Ruszczyca. 

Misterjum przyrody litewskiej, w 
którą artyzm wrósł jak silny dąb, 
czerpiący z niej swe soki, objawia 
się tu w całej pełni. 

— Obłoki nad Bohdanowem są 
zupełnie inne, niż nad całą Polską, 
— utrzymuje z zapałem prof, Ru- 
szczyc, oprowadzając po uroczy- 
skach starego, ukochanego parku, 
i wskazując wielkie otwory w kopu- 
lastych sklepieniach  rozrosłych, 
wysokopiennych lip i topoli w któ- 
rych błękitnieje niebo. 

Istotnie integralną częścią pejza- 
Zu ruszczycowego są zawsze obłoki, 
czy to w słynnej jego „Ziemi“, 
przedstawiającej potężny garb bru- 
natno-czarnych skib, po których 
ciągnie para sprzęśniętych jarzmem 
wołów, poganianych przez oracza, 
czy w „Starym domu", przedsta- 
wiającym bohdanowski dwór mo- 
drzewiowy, z pochyłym dachem, 
czy w „Romantycznej ucieczce”, 
wyobrażającej widmową, staro- 
świecką kolasę, mknącą w wirze 
opadających z przydrożnych drzew 
liści, czy w jego „Wiośnie'”, „Stru- 
mieniach”, ,,Potokach”, „Młynach”, 
„Mostach“, „Sadach” i „Jabło- 
niach“, wszędzie nad krajobrazem 
jawią się obłoki, białe, skłębione, 
sharmonizowane z kompozycją w 
jedną całość. Może to sugestja 
słów artysty, ale istotnie, białe 
obłoki, ciągnące nad zielenią boh- 
danowskiego parku, kłębią się tu 
inaczej, mają  fantastyczniejsze 
kształty i pełne są wyrazu... 

Można śmiało powiedzieć, że po- 
byt w ruszczycowym Bohdanowie 


jest jedną wielką kąpielą roman- 
tyzmu, tak dziś niepopularnego w 
chaosie, który stwarza nowoczes- 
ność. Nastrój romantyczny pogłę- 
bia bliskość stron mickiewiczow- 
skich, boć do Nowogrédka i Świte- 
zi zaledwie stąd kilkanaście kilo- 
metrów a każdy w tych stronach 
dwór litewski, nietylko historycz- 
ny już dziś Czombrów, mógłby być 
soplicowskim zaściankiem., Jakże 
tu się oprzeć, by nie powtarzać co 
chwila całych ustępów z „Pana 
Tadeusza”, by ze starej bibljoteki 
nie wyciągnąć jakiegoś zżółkłego 
tomiku i nie czytać pod drzewami 
ballad mickiewiczowskich, : 

Wszystko w Bohdanowie sprzy- 
ja nastrojom : romantycznym... O 
zmierzchu, w leśnych uroczyskach, 
nad brzegiem ruczajów, koło mły- 
nów, przy jeziorkach, pokrytych 
nenufarami i rzęsą, dzieją się cza- 
ry i dziwy, snują się duchy i wi- 
dziadła, zmartwychwstaje świat 
bajki, 

Od lat chłopięcych wpatrywał 
się Ruszczyc w te wizje bajkowe, 
to też jest on z krwi i kości roman- 
tykiem i romantycznem tchnieniem 
owiana jest jego sztuka, 

Chrzest romantyzmu odebrał Ru- 
szczyc w staroświeckich wnętrzach 
swego dworu, w którego tajemni- 
cze szmery i szepty wsłuchiwał się 
całe życie, Jako pierwszorzedny 
znawca starożytnej wartości maho- 
niowych mebli, czeczotowych biu- 
rek, komódek, luster, obrazów, ze- 
garow, w które zaklęty został duch 


STARY KOŚCIOŁEK W BOHDANOWIE 


i styl minionej epoki, umiał ocenić 
ich piękno, umiał swym pendzlem 
i ołówkiem uwiecznić ich uroki. 
W „Pokoju babuni”, pod pendzlem 
artysty ożywiła się przeszłość i 
nabrała cech dawnych. 

Dwór bohdanowski, rozbrzmie- 
wający dziś jak ul pszczelny w 
parny dzień letni wesołą wrzawą 
sześciorga „pociech“ Ruszczyca, 
był przez trzy lata, świadkiem woj- 
ny. Przez ziemie bohdanowskie 
ciąśnął się front niemiecki, rozśry- 
wały się tu walki i potyczki, a w 
samym dworze i w sąsiedniem 
„Gnieździe' mieściła się niemiecka 
kwatera. 

O tych trudnych do przeżycia 
latach, które się jednak przetrwa- 
ło „boć ojcowizny nie zostawia się 
w ciężkich chwilach na pastwę lo- 
su’, opowiada często mistrz Ru- 
szczyc z ożywieniem, właściwem 
jego bujnej, renesansowej naturze. 

Dwór bohdanowski oparł się mo- 
com niszczycielskim i stoi twardo 
na mocnych podwalinach polskich 
tradycji i polskieśo ducha. 

A nad tym starym dworem litew- 
skim, objętym słodkiemi ramiona- 
mi pogodnego wieczoru sierpniowe- 
go, możnaby śmiało umieścić sym- 
boliczną nazwę słynnego obra- 
zu Ruszczyca, przedstawiającego 
okręt, który przetrzymał srogie 
burze: nec mergitur... 


Z. Rabska 


Bohdanów, w sierpniu. 


Fot, J. Bułhak 


(V.) Gabinet stworzony przez 
Mac Donalda razem z konserwaty- 
stami i liberałami nie stał się koali- 
cyjnym. Labour Party usunęła się 
od współdziałania z innemi stron- 
'nictwami, wyżej stawiając interesy 
partyjne od dobra ogółu. Opu- 
szczono swego starego wodza, któ- 
remu zmysł państwowy, zaostrzony 
podczas sprawowania rządów, ka- 
zał szukać wyjścia z trudności go- 
spodarczych w  solidarnej akcji 
z dotychczasowymi wrogami. 

Mac Donald, Snowden, Thomas 
— pozostali sami. Udział ich w no- 
wym gabinecie ma czysto osobisty 
charakter. Przez to tylko podnie- 
śli stopień swej ofiarności i zasługi. 
Poświęcili swą przyszłość politycz- 
ną, zerwali z przyjaciółmi całego 
życia, skazali się na osamotnienie, 
bo widzieli, że tylko tą drogą ura- 
tują moc i powagę państwa. Stra- 
cili przez to stanowiska leaderów 
partyjnych, — zyskali coś cenniej- 
szego: tytuł mężów stanu. 

Powszechne głosowanie zmiecie 
ich z widowni politycznej, najbliż- 
sze wybory nie zobaczą już ich na- 
zwisk, ale pozostanie im zadowo- 


TYDZIEŃ 


ŚWIATA 


lenie spełnioneśo obowiązku w 
zgodzie z własnem sumieniem i poj- 
mowaniem dobra publicznego. 


Przed ostatnim czynem Mac Do- 
nalda i towarzyszy trzeba skłonić 
głowę. 


Możemy sobie z dumą powie- 
dzieć, że i w naszej krótkiej historji 
odrodzonego państwa mieliśmy po- 
lityków z charakterem, którzy po- 
święcili swą karjerę w analogiczny 
sposób. 


(V.) Przed tygodniem w dwóch 
państwach parlamentarnych nastą- 
piło przesilenie gabinetowe. Ani 
w Anglji jednak, ani na Węgrzech 
nie obaliły rządów parlamenty. Tu, 
i tam ustąpiły one z tej samej przy- 
czyny i pod presją takich samych 
sil. Mac Donaldowi, stojącemu na 
czele rządu robotniczego, odmówi- 
ły pożyczki Stany Zjednoczone; 
do hr. Bethlena nie mieli zaufania 
kapitaliści Francji Ale ten sam 
Mac Donald, przewodniczący gabi- 
netowi koalicyjnemu, natychmiast 
otrzymał miljardy i tę samą więk- 
szość reprezentujący hr. Karolyi, 


niepodejrzany -o* germanofilstwo, 
otworzył sobie skarbce francuskie. 
Dla ratowania gospodarki kraju 
dumne Węgry i jeszcze dumniejsza 
Anglja musiały zastosować się do 
woli cudzoziemskich bankierów. 
Może to przykre, że polityką 
rządzą obecnie finanse — i to je- 
szcze obce, — ale prawdziwe. 


(Old) Nowy premjer węgierski, 
hr. Juljusz Karolyi jest synem by- 
łego ambasadora monarchji hab- 
sburskiej w Londynie i prezesa wę- 
gierskiej Izby Magnatéw. Nie na- 
leży go utożsamiać z hr. Michałem 
Karolyi, dalekim jego krewnym, 
który się zaawanturował w impre- 
zie Beli Kuna. 

Hr. Juljusz posiada olbrzymie 
dobra ziemskie, znane z doskona- 
łych polowań. Aż do 1919 r. jedy- 
ną jego pasją była strzelba i wzo- 
rowa psiarnia. Zamieszkiwał też 
stale na wsi, pędząc życie niezwy- 
kle skromne, niewiele w prostocie 
swej odbiegające od bytowania 
włościan. 

Dopiero w 1919 r. stanął na 
czele rządu kontrrewolucyjnego, 
wszedł do Izby Wyższej, a przed 
niespełna rokiem objął w „wiecz- 
nym gabinecie“ hr. Bethlena, tekę 
spraw zagranicznych, 

Mając przyzwyczajenia wiejskie 
i długie nogi, nie uznaje on auto- 
mobili i szczyci się, że nigdy je- 
szcze niemi nie podróżował. To też 
pierwszym wnioskiem premjera, 
uchwalonym przez radę ministrów, 
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OTWARCIE WYSTAWY JAPOŃSKIEGO ARTYSTY 
SEURINA KIRIGAYA 


PRZEDSTAWICIEL REPUBLIKI HISZPAŃSKIEJ 
W WARSZAWIE 


W gmachu Tow. Zachęty Sztuk Pięknych w Warszawie, 
d. 29 sierpnia otwarto wystawę japońskiego artysty malarza 
Na otwarciu był obecny ks. kardynał 
Kakowski. Wystawa uderza europejskiego widza nietylko nie- 
zwykłością tematów, lecz i oryginalnem ich traktowaniem 


Seurina Kirigaya. 


Dn. 26 sierpnia przybył do Warszawy 
wany poseł hiszpański Jose Gil Delgado y Olazabal 
margrabia de Berna. 
Marabes, chargć d'affaires, Mr. Tuca,attachć poselstwa 
i ks. Amadeo Pons y Martinez, lektor języka hi- 


nowomiano- 


Na dworcu witali go: hr. de 


szpańskiego w Uniwersytecie Warszawskim 
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OTWARCIE PARLAMENTU BUŁGARSKIEGO 


Gmach parlamentu w dzień otwarcia. Tłumy owacyjnie 
witają króla bułgerskiego 


było skasowanie samochodów we 
wszystkich ministerstwach. Nie 
pozostawiono aut nawet dla osobi- 
stego uzytku ministrow. 

Interpelowany w tej kwestji 
przez dziennikarzy, hr. Karolyi od- 
powiedział: 

— Peszt nie jest tak rozległem 
miastem, żeby nie można było 
z jednego krańca w drugi przejść 
pieszo. Zresztą przechadzka do- 
brze nawet wpłynie na zdrowie mi- 
nistrów, zmuszonych do przesiady- 
wania długo w biurze. 

— Ale czy nie szkoda czasu kie- 
rowników państwa? Przecież mo- 
gą być pilne sprawy. 

— Jak się komu bardzo spie- 
szy — może wziąć taksówkę. Nie 
widzę powodu, żeby zaoszczędzać 
tego wydatku ministrowi, skoro go 
w analogicznych wypadkach pono- 
szą urzędnicy, gorzej uposażeni. 

— Ale przecież utrzymanie sa- 
mochodów ministerjalnych nie tak 
drogo kosztuje. Da to małą oszczęd- 
ność, a wielką niewygodę — nasta- 
wał dziennikarz. 


— Pewnie, że w budżecie pań- 
stwa niewielka to pozycja — od- 
parł premjer. — Chodzi jednak nie 


o te kilkadziesiąt tysięcy pengów, ` 


lecz o danie dobrego przykładu. 
Nie można wymagać od innych 
oszczędzania na  najpotrzebniej- 
szych rzeczach, gdy się samemu 
rozbija samochodem. 

Dziennikarze dali za wygraną. 
Widzieli, że mają do czynienia 


z dziwakiem, zasiedziałym w wiej- 
skiem pustkowiu. 


(sk) „Wyjaśnienia“ p. Litwino- 
wa w sprawie rzekomego paktu o 
nieagresji miedzy Sowietami a Pol- 
ska przyjete zostaly przez prase 
niemiecką z nietajoną radością. 
Pakt między Sowietami a Francją? 
Owszem. Byle Polska pozostała 
osamotnioną. 

Strumień zimnej wody spadł na 
rozgrzane dzienniki ze strony po- 
ważnej i wpływowej gazety pary- 
skiej „Le Temps”, — pisma, które 
zazwyczaj wyraża nieoficjalnie po- 
slady rządu. 

— Wynurzenia p. Litwinowa nie 
przeszkodzą, że pakt o nieagresji 
między Francją a Sowietami nie 
będzie zawarty, o ile Polska i Ru- 
munja nie otrzymają odpowiednich 
zabezpieczeń, już to przez układ 
bezpośredni, już przez układ troj- 
ga państw, przeciw wszelkim groz- 
bom napadu ze strony Rosji So- 
wieckiej. Bez takiej gwarancji nie 
może być mowy o jakim kolwiek 
pakcie między Francją a Sowie- 
tami. 
` Zwięźle, jasno i uczciwie. 


(s). Gen. Ludendorff lubi się ba- 
wić w proroctwa. Jego przepo- 
wiednie zaś mają tę właściwość, że 
się nigdy nie spełniają. 

Wołał tedy przed 15-u laty, że 
wygra wojnę, Przegrał. Zapew- 
niał, że wprowadzi z powrotem 


Z 


Król Borys wita się z prezesem rady 
ministrów przed gmachem parlamentu 


Wilhelma II na tron cesarski. 
B. cesarz pielęgnuje wciąż kwiatki 
i rąbie drzewo w Doorn. Od czasu 
pokoju Wersalskiego gen. Luden- 
dorff co rok zapowiada wybuch 
wojny odwetowej... Jak dotąd, bez 
powodzenia. ; 

Teraz ogłasza, że w 1932 r. wy- 
buchnie napewno wojna między 
Francją, Belgją, Polską, Czecho- 
słowacją i Rumunją z jednej stro- 
ny, a Niemcami, Anglją, Włochami, 
Węgrami, Austrją, Bułgarją i Gre- 
cją z drugiej, 


Koalicja francuska odniesie z po- 
czątku decydujące zwycięstwa. 
Lecz wtedy na pomoc Niemcom 
przychodzą Sowiety i całą Europę 
ogarnia pożoga rewolucyjna... 

Ponure wieści najbliższej przy- 
szłości! 

Nie bierzmy serjo tych proroctw 
i zajmijmy się pilniejszemi spra- 
wami. 


(Wig.). Po wojnie przyjął się, 
zwłaszcza w państwach . nowych, 
dobry zwyczaj zapraszania dzien- 
nikarzy obcych w celu zapoznania 
ich z krajem, z jego polityką, sta- 
nem gospodarczym, kulturą, a. 
przedewszystkiem z walorami tu- 
rystycznemi Po zwiedzeniu głów- 
nych miast i poznaniu znakomi- 
tszych osób, przedstawiciele prasy 
nie zdobywają wprawdzie grun- 
townyck wiadomości o danem pań- 
stwie, ale zaczynają się niem inte- 
resować, studjują otrzymaną lite- 


raturę, śledzą z większą uwagą 
wypadki, rozgrywające się w 
miejscowościach, które widzieli na 
własne oczy, i między ludźmi, zna- 
nymi im osobiście; słowem jest to 
najlepsza forma propagandy. 
Polska używa jej także. Niema 
roku, żeby nie gościła u nas jakaś 
wycieczka dziennikarzy zagranicz- 
nych, a podczas Wystawy Poznań- 
skiej naliczyliśmy ich równo dwa- 
dzieścia — ze wszystkich krajów 
europejskich. Ale też i Polacy 
wciąż są zapraszani: w tym roku 
zwiedzili Jugosławję, w zeszłym 
Bułgarję i Rumunję, dawniej Cze- 


chosłowację, Szwecję, Holandje, 
Estonję i t. p. F 
Oczywiście, po każdej takiej 


ekskursji zjawia się w prasie moc 
korespondencji i artykułów o zwie- 
dzonym kraju, zazwyczaj sympa- 
tycznych, czasem pełnych zachwy- 
tu, rzadziej wytykających te czy 
inne braki, ale dyskretnie, z taktem 
i umiarem. 

Niedawno Grecja, urządzając 
„tydzień italski“, zaprosiła przed- 
stawicieli pism włoskich, Gospo- 
darze robili co mogli, aby uprzy- 
jemnić pobyt gościom. Ci, po po- 
wrocie do domu, dali wyraz swym 
wrażeniom z Hellady. Współpra- 
cownik „Corriere della Sera“ przy 
zwiedzaniu Akropolisu zauważył 
tylko, że służy on za miejsce nie- 
dzielnych schadzek pokojówek z 
żołnierzami. Wysłannik „Popolo 
d'Italia”, będący posłem i preze- 
sem „Związku książki”, nie mógł 
się w swem piśmie nadziwić, że 
Grecy „mieli się za przeznaczo- 
nych do dokonania wielkich rze- 
czy”, i kulturę helleńską nazwał 
„zmyśloną farsa’. Inny znów uro- 
czystości dla upamiętnienia niepo- 
dległości greckiej uznał za zgoła 
niepotrzebne i nieuzasadnione. 

Po takich rezultatach Ateny nie- 
prędko zapewne zaproszą wyciecz- 
kę dziennikarzy cudzoziemskich. 


(Nik) Przed paroma dniami od- 
była się w Prezydjum Rady Mini- 
strów narada w sprawie walki 
z bezrobociem. Musiała być liczna, 
bo oczekujące na radzących samo- 
chody nie mogły się zmieścić w ob- 
szernym dziedzińcu Pałacu Na- 
miestnikowskiego i stały długim 
sznurem na Krakowskiem Przed- 
mieściu, 

Na konferencji tej rząd przedsta- 
wil zaproszonym przez siebie oso- 
bom szereś wniosków, zmierzają- 
cych do powiększenia stanu zatrud- 
nienia w Polsce i do rozszerzenia 
akcji doraźnej pomocy dla bezro- 
botnych. 


Obie sprawy są niezmiernej wa- 
gi i dobrze się stało, że rząd zajął 
się niemi poważnie i energicznie, 
W pierwszej dziedzinie projektuje 
się zniesienie nadliczbowych godzin 
pracy, zastąpienie pracy kobiet, 
dzieci i ludzi, mających inne środki 
utrzymania, — pracą żywicieli ro- 
dzin, wreszcie ogólne skrócenie 
czasu pracy, aby istniejącą do wy- 
konania ilość pracy podzielić po- 
między większą liczbę robotników. 

Właściwie tylko ostatni środek 
spowodowałby pokaźniejszy efekt 
w zmniejszeniu cyfry bezrobotnych; 
ale właśnie jemu przeciwstawili się 
przemysłowcy, ze względu na trud- 
ności techniczne, dezorganizację 
zakładów i  niebezpieczeristwo 
wprowadzania precedensu krótsze- 
go od 8 godzin dnia roboczego. Na- 
tomiast słery gospodarcze gorąco 
zalecają najbardziej racjonalny 
sposób walki z bezrobociem — 
podjęcie robót publicznych. Istot- 
nie, u nas jest co robić i jest kim 
robić, tylko niema za co. A bez fun- 
duszów państwowych czy samorzą- 
dowych przeprowadzać robót uży- 
teczności publicznej nie można, 

W drugiej dziedzinie, stanowią- 
cej przedmiot narad — pomocy. dla 
bezrobotnych, w formie dostarcza- 
nia im pożywienia, odzienia i t. p., 
najciekawszy jest projekt użycia 
na ten cel daniny w naturze, skła- 
danej przez producentów na po- 
czet zaległych podatków, które wy- 
noszą około miljarda złotych. Ale 
i tu przedstawiciele przemysłu i 
kupiectwa zajęli krytyczne stano- 
wisko, podnosząc, że towary te mo- 
ga być przez komitety obywatelskie 
czy przez samych obdarowanych 
bezrobotnych puszczone na rynek 
i stworzyć konkurencję dla handlu 
normalnego, a nawet przy uniknię- 
ciu tych nadużyć — zaspokojenie 
potrzeb bezrobotnych darami w na- 
turze zmniejszy konsumcję krajo- 
wą. 
Słowem każda dobra propozycja 
ma i swą odwrotną stronę. Jeden 
jest tylko z teśo zysk: że sprawa 
wzrastającego wciąż bezrobocia zo- 
stała ruszona z martwego punktu, 
że się już o niej myśli i coś się ro- 
bi. Zanim znajdą się środki rady- 
kalne, dobre są i paljatywy. 


(sk) P, Prystor probuje wciągnąć 
ogół społeczeństwa do walki z bez- 
robociem. Zamiar jest rozumny: 
wszelka akcja na szerszą skalę po- 
winna być dokonywana ze współ- 
udziałem czynników społecznych. 
Zyskuje na rozmachu i na we- 
wnętrznej mocy, Bezrobocie jest 
wielką klęską narodową. Wszystkie 
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siły narodu powinny się sprzęc, by 
przeciwdziałać temu kataklizmowi, 
wszystkie siły, bez względu na róż- 
nice przekonań i na przynależno- 
ści partyjne, Anglja dała w ostat- 
nich dniach piękny przykład soli- 
darności narodowej w chwili nie- 
bezpieczeństwa finansowego. W 
Polsce jest również dość ludzi mą- 
drych i szlachetnych, gotowych do 
ofiar, gdy chodzi o dobro państwa. 

Akcja filantropijna nie wystar- 
czy. Poucza nas o tem doświad- 
czenie tej że samej Anglji, która 
przecież zgoła innemi rozporzadza 
środkami, niż Polska. Hasłem do- 
by dzisiejszej winno być: 

— Ratować warsztaty pracy! 
Ratować przynajmniej te warszta- 
ty, które wykazały żywotność i 
użyteczność, Wiemy, że najso- 
lidniejsze z nich chwieją się obec- 
nie w swych posadach, że olbrzy- 
miej ich większości grozi załama- 
nie. Trzeba organizować pomoc. 
Dotychczas w Polsce najczęściej 
bywa tak, że zręczny filut zawsze 
wydostanie pieniądze, uczciwy i so- 
lidny warsztat pracy pozostawiony 
jest ' własnym losom. Można-ż się 
dziwić, że ta niewspółmierność wy- 
wołuje dużo goryczy? 


Na temat szkoły powszechnej to- 
czy się w prasie naszej ożywiona 
dyskusja, Opinja wypowiada się 
przeciw zbytkownym gmachom 
szkolnym, — gdy na najpierwsze 
potrzeby wychowawcze braknie nie 
raz środków, Prof, Ziemnowicz, któ- 
ry studjował przez dłuższy czas 
sprawy szkolne w Stanach Zjedno- 
czonych, wyraża opinję, że słusznie ` 
u nas uczyniono szkołę początkową 
fundamentem oświaty narodowej: 
walka z analfabetyzmem winna być 
pierwszem zadaniem odrodzonego 
państwa. Jest jednak zdania, że 
jeśli skarb nie może podołać ko- 
sztom powszechnej szkoły siedmio- 
oddziałowej, należy poświęcić ra- 
czej coś z wymagań poziomu, a oca- 
lić powszechność. Rozbudzić żądzę 
czytania i pisania, woła p. Ziemno- 
wicz, to zadanie najważnejsze. Na 
tym gruncie zakwitnie samorzutnie 
potrzeba dalszego kształcenia się. 


Tem bardziej, że jak twierdzi 
p. Wacław Syruczek w „Expresie 
Porannym", materjał nauczycielski 
w szkołach powszechnych nie po- 
siada przeważnie dostatecznych 
kwalifikacji do prowadzenia trzech 
wyższych klas. P, Syruczek nie wa- 
ha się powiedzieć, że nasza sied- 
mioletnia szkoła powszechna w 
obecnej swej formie jest pomyłką. 
Pomyłką, płynącą z najszlachet- 


niejszych pobudek, ale pomyłką za- 
sadniczą, którą należy corychlej 
naprawić. Lepiej dać cztero klaso- 
wą szkołę — dobrą, niż siedmio 
klasową — lichą. A budżet na tem 
zyska, 


(skrz) Z powodu studjum prof. 
Stefana Kołaczkowskieśo o ,,Oso- 
bowości i postawie poetyckiej Fre- 
dry”, Zygmunt Wasilewski w „My- 
śli Narodowej“ stwierdza, że Pol- 
ska operuje już nie marzeniem, lecz 
konkretem własnego, niepodległe- 
go państwa. Skończyły się poema- 
ty martyrologiczne okresu roman- 
tycznego. Umysłowość polska ro- 
zumie już, że w twórczości chodzi 
nie o pozę, gest i frazes: sztuka mu- 
si dostosować się do nowych naka- 
zów. Niech będzie skromna w ubra- 
niu, ale niech będzie rzeczowa, po 
męsku stawiana i zwięźle. Niech 
Polak przestanie się wstydzić ro- 
zumu, tak ważnego pierwiastka je- 
go rasy i jego misji kulturalnej. 


Przychodzą czasy, — pisze Wa- 
silewski, — nowego realizmu, czasy 
renesansu polskiego. 


(Old) Znaną jest rzeczą w biu- 
rach i urzędach, że wszyscy wybie- 
rają się na urlop w sierpniu, z tru- 
dem zgadzają się na lipiec, z roz- 
paczą akceptują czerwiec, a o ma- 
ju nikt mówić nie chce. Otóż w 
tym roku ci upośledzeni, zgodnie 
z zasadą ewangeliczną, otrzymali 
sowitą nagrodę, a uprzywilejowani 
doznali srogiego zawodu. Z całe- 
go lata najładniejszy był maj, rif8j- 
więcej lało w sierpniu. Nie było 
u nas w tym miesiącu dnia bez de- 
szczu, a świętojańskie powodzie 
nadeszły dopiero na św. Stefana. 


Ale dla tych, którym pogoda po- 
psuła urlop, musimy na pocieszenie 
przytoczyć wiadomość, zaczerpnię- 
tą z „Daily Telegraph’. Istnieje 
na południu Hiszpanji okolica, 
gdzie nie było deszczu od 7 lat. 
Wyraźnie od lat siedmiu ani kro- 
pli deszczu! Przeciąg to czasu rów- 
ny okresowi historycznej wojny lub 
kadencji prezydenta republiki. 
Dzieci, idące obecnie do szkoły po- 
czątkowej, stosownie do nowego 
prawa hiszpańskiego o powszech- 
nem nauczaniu, nie wiedzą, co to 
jest deszcz; nie widziały nigdy spa- 
dających z góry kropel i muszą to 
sobie wyobraźnią uzupełniać, jak 
my trzęsienie ziemi albo zorzę po- 
larna. Ładny kraj! Już chyba na- 
sza deszczowa pogoda lepsza. 


ZAMORDOWANIE TADEUSZA HOLOWHI 


Zbrodnia, dokonana w Truskaw- 
cu na osobie posła sejmowego Ta- 
deusza Hołówki, wykracza poza 
ramy zwykłeśo teroru politycz- 
rego. 

Ś. p. Hołówko nie piastował 
ostatnio żadnego stanowiska rzą- 
doweśo, nie reprezentował pań- 
stwa; był przedstawicielem naro- 
du, był obywatelem, przebywają- 
cym prywatnie na kuracji. Wie- 
dziano przytem powszechnie, że je- 
go stosunek uczuciowy do mniej- 
szości narodowych wogóle, a do 
Ukraińców w szczególności odzna- 
czał się przychylnością i sympatją. 


Ś. P.°TADEUSZ HOŁÓWKO 


Wychowany na wygnaniu — w 
Turkiestanie, stawiający pierwsze 
kroki w życiu publicznem na ob- 
cym gruncie — w Petersburgu, 
kształtował on swe przekonania w 
warunkach, wymagających nie- 
ustannej czujności nad własną 
świadomością i godnością narodo- 
wą. Ale te same pierwiastki ide- 
owe uznawał i szanował u innych 
narodowości. Był jednym z ostat- 
nich u nas szczerych i konsekwent- 
nych wyznawców hasła: „za naszą 
i waszą wolność. Ze względu na 
swój stosunek do spraw narodo- 
wościowych znalazł się w szeregu 
socjalistów. Z tego powodu spo- 
tykały go nieraz zarzuty doktry- 
nerstwa; z tego powodu przez włas- 
nych rodaków wielokrotnie był 
atakowany, a jednak pozostał wier- 
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ny zasadzie wolności narodów w 
całej swej wielostronnej działalno- 
ści publicznej: jako pisarz politycz- 
ny, jako członek P. O.W. jako 
urzędnik ministerstwa spraw za- 
śranicznych i wreszcie jako poseł 
na Sejm. 


Pełen tolerancji stosunek jego do 
mniejszości narodowych i religij- 
nych uwydatniał się we wszystkich 
jego artykułach, w pracach książ- 
kowych i przemówieniach, Dlate- 
go powołano go do komitetu, mają- 
cego uregulować stan prawny ko- 
ścioła prawosławnego w Polsce; 
dlatego powierzano mu wielokrot- 
nie misję porozumienia się z nasze- 
mi mniejszościami, Żydzi, Biało- 
rusini, Litwini, Ukraińcy dobrze 
znali tego młodego jeszcze czło- 
wieka, idącego do nich z otwartem 
sercem i wyciągniętą ręką. 


I oto w to serce wymierzono 
sześć strzałów rewolwerowych, aby 
opadła ręka Polaka, gotowa do 
zgody. Zbrodni tej dokonano na 
człowieku leżącym w łóżku, mie- 
szkającym z całą ufnością w pen- 
sjonacie ukraińskim i czującym się 
tam doskonale. Ostatnie słowa, 
skreślone przez śp. Hołówkę, zwró- 
cone były do sióstr Bazyljanek, 
utrzymujących pensjonat, a zawie- 
rały one podziękowanie i zapew- 
nienie o życzliwej pamięci, 


Zamordowanie Go w tych wa- 
runkach jest równoznaczne z zabi- 
ciem gościa w swoim domu. Tego 
nie dopuszczają się najdziksze ple- 
miona afrykańskie, Tego nie mo- 
ga tolerować u siebie najbardziej 
nieprzyjaźnie do Polski usposobio- 
ne partje ukraińskie, Mamy pra- 
wo wymagać od nich — jako ludzie 
od ludzi, nietylko jako związani 
krwią i historją sąsiedzi, — ma- 
my prawo wymagać potępienia | 
zbrodni, wyrzeczenia się morder- 
ców i usunięcia ich ze swej społecz- 
ności. 

Nie policja państwowa, lecz 
uczciwie myślący Ukraińcy powin- 
ni uwolnić swój naród od zbirów, 
zabijających przyjaciela i kalają- 
cych dom zakonnic ukraińskich 
ohydnem skrytobójstwem; powinni 
moralnie oczyścić się z zarzutu 
osłaniania czy solidaryzowania się 
z kainowym czynem. 

Jeśli tego nie zrobią, niewinnie 
przelana gorąca krew Tadeusza 
Hołówki, tego romantyka naszej 
doby, spadnie i na ich głowy. 
A wtedy okaże się wobec świata 
całego, jaką moralność reprezentu- 
ją i powstanie kwestja, czy mają 


prawo odwoływać się do humani- 
taryzmu Europy ze słusznemi czy 
urojonemi skargami ci, co «sami 
wśród siebie pielegnuja, hodują i 
ośmielają jawną zbrodnię, wyuzda- 
ną i bezprzykładną. 
W. G. 


Od czwartku do czwartku 


Najważniejsze wydarzenia tygodnia 


Dnia 1 września rozpoczęła się sesja 
Rady Ligi Narodów pod przewodnictwem 
hiszpańskiego ministra spraw zagranicz- 
nych, p. Lerroux. Bezpośrednio po tem 
nastąpią obrady: plenum Ligi. - 


Wspólne posiedzenie rady naczelnej 
angielskich związków zawodowych, komi- 
tetu wykonawczego partji pracy i prezy- 
djum parlamentarnej frakcji robotniczej 
wypowiedziało się przeciwko gabinetowi 
koalicyjnemu Mac Donalda, zaleciło po- 
słom-labourzystom przejść do opozycji i 
na miejsce Mac Donalda powołało na le- 
adera Hendersona. 


Nowy rząd angielski uchwalił zniżkę 
płac urzędniczych od 1 grudnią r. b., od- 
powiadającą zmniejszeniu kosztów utrzy- 
mania. Da to 16 mil. funt. st. oszczędno- 
ści rocznie. 


Rokowania pożyczkowe pomiędzy An- 
glją a Francją i Ameryką zostały ukoń- 
czone. Francja pożycza Anglji 5 miljar- 
dów fr. fr. na 445%, Stany Zjednoczone 
— 200 miljonów ` dolarów również na 


46%. ZUR 


Gandhi po rozmowie-z wicekrólem In- 
dji, wyjechał do Londynu na ,,Konferen- 
cję okrągłego stoti“. Towarzyszy mu syn, 
sekretarka miss Slade i dwie kozy, do- 
słarczające mleka, którem jedynie żywi 
się Gandhi, 


W  Portugalji wybuchła rewolucja 
z udziałem wojska, studentów i robot- 
ników. .Na ulicach Lizbony rozgorzały 
krwawe walki, tak samo w Oporto, Sedu- 
val i Coimbra. Proklamowano strajk ko- 
lejowy. Według . skąpo nadchodzących 
wiadomości, rząd zdołał sytuację opano- 
wać. S$ «2 > Pte : 


W Genewie zebrał się kongres mniej- 
szości narodowych, w którym Polacy 
z Niemiec ani z Czechosłowacji. udziału 
nie biorą. Na kongresie rej wodzą Niem- 
cy i Ukraińcy, którzy nie omieszkali pro- 
wadzić antypolskiej kampanji. 


Rząd sowiecki uznał wręczony przez 
posła Patka projekt paktu o nieagresji za 
resumé dotychczasowych pertraktacji w 
tej sprawie, nieposuwających jej naprzód. 
To odporne stanowisko Sowietów przy- 
pisywane jest wpływom niemieckim. Pa- 


ZMIANA RZĄDU NA WĘGRZECH: 


Hr. Stefan Bethlen, premjer węgierski, 

ustąpił na życzenie sfer finansowych. Rzą- 

dy na Węgrzech sprawował przez lat zgórą 
dziesięć. 


Hr. Juljusz Karolyi, po ustąpieniu hr. Be- 

thlena, utworzył nowy rząd: programo- 

wo nie różni się on niczem od poprzed- 
niego. 
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raliżuje ono ańalogiczne układy francu- 
sko-sowieckie. 


W przejeździe do Genewy na konieren- 
cję rozbrojeniową zatrzymał się w Berli- 
nie p. Litwinow, gdzie odbył narady 
z Curtiusem i udzielił prasie wywiadu 
o nastawieniu antypolskiem. 


Minister Zaleski w drodze do Genewy 
odbył konferencję w Paryżu z miarodaj- 
nemi osobami, głównie w sprawie stosun- 
ku do Sowietów. Na bankiecie, wydanym 
z okazji jego przyjazdu, wymieniono toa- 
sty o znaczeniu politycznem między p. Za- 
leskim a ministrem kolonji Paul Reynaud. 


W Rzymie rozpoczął się proces 25-cio- 
letniego profesora belgijskiego Moulina, 
w którego kufrach o podwójnem dnie zna- 
leziono dokumenty antyłaszystowskie i 
piany biur dostojników włoskich. Moulin 
zwala winę na emigranta włoskiego Bassa- 
nesi i na osoby, zamieszkałe we Włoszech, 
do których miał od niego polecenia. 


W procesie przeciwko Waldemarasowi 
i 23 jego towarzyszom, oskarżonym o za- 
mach stanu i usiłowanie zabójstwa płk. 
Rustejkisa, zapadł wyrok skazujący 14 
oskarżonych na różne kary od 15 lat wię- 
zienia do 1 roku, pozostałych zaś 9 — 
m. in. Waldemarasa i jego b. adjutanta 
uniewinniono. 


Uckwałą Rady Ministrów powołano do 
życia Naczelny Komitet do spraw bezro- 
bocia z odpowiednikami w miastach wo- 
jewódzkich i ośrodkach przemysłowych. 
Ckodzi o zatrudnienie bezrobotnych i 
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niesienie im pomocy doraźnej w naturze 
(dożywianie, opał, odzienie). Środki po- 
wstaną częściowo z funduszów państwo- 
wych, częściowo z opodatkowania rejen- 
tów, komorników i pisarzy hipotecznych, 
ze ściągania zaległości podatkowych w 
naturze, składek dobrowolnych i t. p. 


Doraźny sąd wojskowy w Brześciu n/B 
skazał na śmierć porucz. Humnickiego, 
kierownika kancelarji wydziału mobiliza- 
cyjnego w D.O.K. Brześć, za zdradę 
główną i szpiegostwo na rzecz ościennego 
mocarstwa. Por. Humnicki zajmował po- 
przednio takież stanowisko w Warszawie, 
gdzie podlegał rozstrzelanemu mjr. Dem- 
kowskiemu. 


W Witowie pod Zakopanem na komisję 
wojewódzką zabezpieczenia regli przed 
grabieżami, napadło kilkudziesięciu góra- 
li, ciężko raniąc inżynierów i inspektorów 
lasów. Aresztowano 30 napastników. 


Pod  Peczeniżynem w Małopolsce 
Wsckodniej dokonano napadu na pocztę. 
Woźnica został ranny, konwojujący poli- 
cjant zabity, pieniądze zrabowano. 


Górna Wisła wylała w powiecie biel- 
skim, zatapiając miejscowości Rykolce i 
Brandy. 


Jan Zamoyski 
Pogorzelcy 


Bolesław Cybis. 
Toaleta 


Fot. Jan. Ryś 


Wł. Bartoszewicz. Portret art. mal. Seurin Mirigay 


(Którego Wystawę otwarto w Tow. Zach. Sztuk Piekn. w Warszawie) 


Eljasz Kanarek. : Idylla 
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Co znaczy przyzwy- 
czajenie! Prezydent 
m. Warszawy, Zyśm. 
Słomiński, nawet we 
własnej posesji na ko- 
lonji Staszica, skrupu- 
latnie dozoruje pracę 
ogrodniczą, dokonywa- 
ną przez własne dzieci. | 
Maleńki ogródek jest w 


utrzymany wzorowo. 


Zato szeł bezpieczeństwa publicznego 
m. Warszawy,. sympatyczny naczelnik Lis- 
sowski, operuje wężem przy polewaniu 
ogródka na Żoliborzu, jakby był zawodo- 
wym strażakiem. Bo też ugasił niejeden 
płomień komunistyczny, grożący stolicy. 


Fot. Marjan Fuks 


Gen. Krzemiński, prezes Najwyższej Izby 
Kontroli, w cieniu swego ogrodu na Żo- 
liborzu i w towarzystwie wiernych 
psów, najlepiej odpoczywa po trudach 
odpowiedzialnej pracy państwowej 


Jeśliby ktoś z bywalców Wrażenie byłoby jeszcze 
Saskiej Kępy z przed pół większe, gdyby wśród drzew 


wieku zajrzał dzisiaj w te i kwiatów dało się ujrzeć 
miejsca—zamarłby ze zdziwie-- boską Halinę Szmolcównę, 

nia. Na mokradłach wyrosły własnoręcznie koszącą trawę 
wspaniałe wille, dzikie krza- swego miłego ogródka. 

ki zamieniły się w piękne Szmolcówna i Fitelberg na Saskiej 
ogródki, a zamiast muzyki Kępie! — Takiej karjery artystycznej 
katarynek, rozlegają się szla- nie zrobiła żadna miejscowość pod- 
chetne dźwięki z pod palców miejska, słynąca z zabaw ludowych 
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Kryzys teatralny w Europie 


Znak zapytania, jaki zawisł nad teatrami w Polsce, wypisany 
został nie ręką Związku Aktorów, poróżnionych ze Zjazdem Dyrek- 
torów, lecz wynikł z ogólnego kryzysu ekonomicznego, którym objęta 
jest Polska wespół z całą Europą. Dlatego też ciekawe będzie pozna- 
nie, jak sprawa teatralna przedstawia się w tej ckwili w innych kra- 


jach. 


Przesilenie teatralne, związane 
najściślej z ogólną sytuacją ekono- 
miczną w całym świecie, objęło 
ostatnio wszystkie teatry w Euro- 
pie, zarówno w miastach stołecz- 
nych, jak i prowincjonalnych. 


W Paryżu trwa kryzys teatralny 


właściwie od roku 1929. Wówczas 
to grozili już dyrektorzy teatrów 
całej Francji zawieszeniem wido- 
wisk. Jedynie dzięki wyłonieniu 
kilku komisji, które miały się za- 
jąć załatwieniem owej aktualnej 
sprawy i sanacją stosunków tea- 
tralnych, udało się rzecz całą od- 
wlec. W ostatnim sezonie, wraz 
z Swaltownem pogorszeniem sytua- 
cji ekonomicznej państw europej- 
skich i Ameryki, przesilenie w tea- 
trach paryskich jak również w 
większych miastach prowincji prze- 
jawiło się w całej pełni i skłoniło 
rząd francuski do zajęcia się spra- 
wą. Związek dyrektorów stwierdził 
bowiem wyraźnie, że grozi zupełne 
zamknięcie teatrów. 

Główną przyczyną przesilenia 
teatralnego we Francji są wysokie 
opłaty publiczne od widowisk. 
Oprócz stałego podatku miejskiego 
obciążają teatry opłaty na rzecz 
skarbu państwa i opieki społecznej; 
pobierane są one od wszelkich ka- 
tegorji, nie wyłączając nawet ulgo- 
wych i bezpłatnych. 

O wysokości podatków widowi- 
skowych sądzić można z tego, że 
od końca marca 1930 r. do końca 
marca 1931 r. ministerstwo skarbu 
pobrało od teatrów 124.424.000 
franków. Suma ta przewyższała o 
blisko 32 miljony preliminowaną 
w budżecie opłatę widowiskową. 

Dyrektorzy teatrów paryskich, 
obarczeni nadto t zw. „taxe de 
guerre’ zwołali zebranie pod prze- 
wodnictwem Maxa Maurey'a, ener- 
śiczneśo, wieloletniego dyrektora 
bulwarowego teatru „Varieté“. 
Wybrano delegację, która miała 
postawić ministrowi budżetu ulti- 
matum: albo rząd przychyli się do 
zniżenia ciężarów fiskalnych, albo 
teatry zawieszą przedstawienia. 
Akcję Związku dyrektorów poparł 
podsekretarz stanu do Sztuk pięk- 
nych, p. Maurice Petsche, który 
objął zarazem rolę orędownika 
sprawy teatralnej wobec rządu. 


Informuje o tem poniższy objektywny artykuł. 


Wiceminister Petsche na posłucha- 
niu u ministra budżetu, Pietri ego, 
przedstawił długoletnią walkę o 
swą egzystencję, którą zmuszone 
były prowadzić teatry, wskazał 
również na apatję i na nieudolność 
powoływanych ad hoc komisji, któ- 
re nie doprowadzały nigdy do po- 
żądanych rezultatów. Podstawą 
uzdrowienia gospodarki teatralnej 
może być przedewszystkiem uchy- 
lenie nadmiernych podatków, jak 
również uproszczenie systemu ich 
pobierania. Minister budżetu, przy- 
chylając się do przedłożonych mu 
postulatów obiecał podjąć natych- 
miast odpowiednią akcję. Najbliż- 
sza przyszłość okaże, jak dalece 
rząd pójdzie na rękę teatrom pa- 
ryskim, których byt jest poważnie 
zagrożony także z powodu silnej 
konkurencji kinematografu. 

Nieco odmiennie, niemniej jed- 
nak groźnie przedstawia się sytua- 


cja teatrów w Niemczech z Berli- - 


nem na czele, 

Podłożem przesilenia berlińskie- 
go są, obok nadmiernie wygórowa- 
nych podatków widowiskowych: 
wysoki czynsz najmu sal teatral- 
nych, nieproporcjonalnie wysokie 
gaze gwiazd i gwiazdorów, i, oczy- 
wiście, silna konkurencja filmu 
dźwiękoweśo, który znajduje w 
Berlinie wielki poklask u publicz- 
ności. Najwłaściwszym środkiem 
sanacji teatrów wydaje się niektó- 
rym zniżka cen biletów do cen ki- 
nowych. Ale pomijając, iż z róż- 
nych względów jest to trudne do 
przeprowadzenia, nie zdaje się ten 
sposób być właściwym środkiem 
zaradczym w obecnej sytuacji. 

Ubiegły sezon teatralny w Berli- 
nie miał nader smętne oblicze, Cze- 
kano od wczesnej jesieni na jakąś 
rewelację artystyczną lub też na 
wielki sukces kasowy, do jakich 
przywykły tak bardzo teatry ber- 
lińskie, Jedyne sukcesy to były: 
„Elisabeth von England” Bruckne- 
ra i „Hauptmann von Koepenick” 
Zuckmayera, który zebrał z tan- 
tjem w Niemczech około 200 tysię- 
cy marek. Ostatnio zaś, już w se- 
zonie letnim, zyskała znaczne po- 


wodzenie „Piękna Helena” w ory-. 


ginalnej inscenizacji i 
Reinhardta, 


reżyserji 
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- Pozatem nic!. Tak, że juz wczes- 
ną wiosną: zamknięto: szereg tea-. 
trów, a przez lato jest czynnych w 


„Berlinie zaledwie kilka scen na 


dwadzieścia kilka, funkcjonujących 
normalnie w tem par excellence 
teatralnem mieście, 

Ten nieoczekiwany zupełnie ob- 
jaw wywołał liczne dyskusje i ko- 
mentarze, w których na pierwsze 
miejsce wysuwano, podobnie jak 
wszędzie, konkurencję kina, zwła- 
szcza kina dźwiękoweśo, pozatem 
zmęczenie i niechęć publiczności. 
Tym powszechnym argumentom 
przeciwstawia się znany aktor Fritz 
Kortner, przypisując obecne cięż- 
kie położenie teatrów brakowi od- 
powiednich sztuk, „Przesilenie tea- 
tralne jest właściwie przesileniem 
sztuki dramatycznej — orzekł on. 
— A zapobiec temu stanowi mogą 
tylko dyrektorzy teatrów, zachęca- 
jąc w odpowiedni sposób autorów 
do pisania sztuk“. Kryzys teatral- 
ny, który przybrał w Berlinie 
ogromne rozmiary, jest tak ściśle 
spleciony ze stanem ekonomicznym 
kraju, że trudno sobie wyobrazić 
jakąkolwiek zmianę na lepsze, do- 
póki nie poprawi się ogólna sytua- 
cja. 

Winę zatem przesilenia teatral- 
nego nie można zwalać na brak 
sztuk, na nieudolność dyrektorów, 
na niechęć publiczności, lub wresz- 
cie na wysokie gaze, z całą bowiem 
pewnością twierdzić można, że 
z chwilą, gdy teatry znajdą się w 
lepszych warunkach pracy, staną 
się one znów pożądanym przybyt- 
kiem sztuki, wypoczynku i roz- 
rywki. 

Nie w lepszej sytuacji znajdują 
się teatry w prowincjonalnych mia- 
stach niemieckich, jak Stuttgard, 
Kassel, Wrocław i inne, gdzie za- 
rządy miast, z powodu poważnych 
niedoborów w kasach miejskich, 
odmówiły subwencji lub pokaźnie 
ją zmniejszyły. 

Równie silne przesilenie przeży- 
wają, jak wiadomo, teatry wiedeń- 
skie, szukające na gwałt wyjścia 
z sytuacji, która staje się niemal 
beznadziejna, pomimo wielkich 
subsydjów rządowych jakie otrzy- 
mują: Opera i Burgtheater. 

W niemniejszej opresji znalazły 
się teatry w Grazu, Insbrucku, 
Linzu, Celowcu i w Salzburgu, 
gdzie publiczność od czasu urzą- 
dzania sławnych festiwalów salz- 
burgskich zwiększyła swe wymaga- 
nia, którym normalny teatr prowin- 
cjonalny sprostać nie zdoła. Tea- 
try w tych miastach, korzystające 
do niedawna z subwencji zarządów 
śminnych, są obecnie pozbawione 


tej pomocy, Coraz też bardziej 
spoglądają one ku kasie rządowej; 
z której dotychczas korzystają w 
Austrji jedynie dwa wspomniane 
wyżej teatry wiedeńskie, co jest 
solą w oku dyrektorów teatrów 
prowincjonalnych. Blasel, wielo- 
letni dyrektor teatru w Salzburgu 
widzi jedyny ratunek dla teatru 
w zmniejszeniu subwencji rządo- 
wej dla pracujących i tak z deficy- 
tem obu państwowych teatrów w 
Wiedniu — na korzyść teatrów 
prowincjonalnych, które jedynie w 
ten sposób mogłyby kontynuować 
swe istnienie, Nawet granie na 
działy nie może uratować obecnej 
sytuacji — twierdzi dyrektor tea- 
tru salzburskiego, — niewiele też 
pomagają gościnne występy świet- 
nych artystów z Wassermanem i 


Moissim na czele, którzy jako go- 
ście grywają również na działy. 

; Budapeszcie, mieście bardzo 
teatralnem, które dostarcza rok 
rocznie wielu sztuk scenom euro- 
pejskim, przeżywają teatry już od 
szeregu miesięcy nader ciężkie 
chwile. 

Cóż tu dopiero mówić o teatrach 
włoskich, gdzie oddawna zła go- 
spodarka i fatalny system teatrów 
wędrownych doprowadził teatry 
do istnej ruiny! 

Jak widzimy, losy teatru, sprząs- 
nięte z sytuacją ekonomiczną Eu- 
ropy i Ameryki, nie mogą stworzyć 
sobie istnienia oderwaneśo od in- 
nych dziedzin życia, którego ko- 
niecznościom muszą | ulegać w ca- 
łej rozciągłości. 

Franciszka Szyłmanówna 


Sprawy teatralne w Warszawie 


Zatarg między Związkiem Dy- 
rektorów a Związkiem Artystów 
trwa dalej, Daremne okazały się 
próby arbitrażu. Obie strony ujaw- 
niają jednakową  nieustępliwość. 
ZASP upiera się przy kontrakcie 
dwunastomiesięcznym, przy 350 zł. 
minimum gaży i przy dotychczaso- 
wych przywilejach organizacyj- 
nych. Związek Dyrektorów odma- 
wia, Jedna i druga strona zdaje 
się liczyć na przetrzymanie. Dy- 
rektorzy grożą tworzeniem zespo- 
łów pozazwiązkowych, czyli tea- 
trów amatorskich. Aktorzy już 
zabiegają o wynajęcie sal, które nic 
wspólnego z budynkami teatralne- 
mi nie mają, celem podjęcia przed- 
stawien. Wszystko to ma raczej 
charakter manewrów taktycznych, 
manifestacyjnych, niż istotnych, po- 
ważniej przemyślanych zamiarów. 


W pewnej — nieznacznej zresztą 
mierze — poczyna wyjaśniać się 
sytuacja w Teatrach Miejskich. 
Magistrat postanowił oddać Teatr 
Narodowy „w dzierżawę admini- 
stracyjną' Ludwikowi Solskiemu. 
Termin: „dzierżawa  administra- 
cyjna’ nie daje scislejszego poję- 
cia o tej nowej kombinacji. Solski 
zgodził się zasadniczo, uzależnia- 
jąc jednak ostateczne podpisanie 
umowy od warunków owej dzier- 
żawy. Z dniem 1 września, in 
partibus infidelium, objął kierow- 
nictwo pierwszej sceny, nieczynnej 
i pozbawionej artystów, — wszyst- 
kim bowiem członkom zespołu w 
tym dniu upłynęły kontrakty. 


_ W dalszym ciągu czynione są za- 
biegi celem uruchomienia Opery 
przez specjalne zrzeszenie śpiewa- 


ków i.muzyków, przy ściśle okre- 
ślonych świadczeniach ze strony 
miasta. Projekt jest niezmiernie 
trudny do zrealizowania, —w prak- 
tyce zapewne te trudności o wiele 
się zwiększą, 

Teatr Letni, według komunika- 
tów magistrackich, ma być zam- 
kniety. Wieść ta wywarła w sfe- 
rach teatralnych i autorskich silne 
wrażenie, bo stara drewniana buda 


jest przez wszystkich szczerze 
kochana i zasług ma wiele. Więc 
prawdopodobnie będą czynione 


próby ratowania tej placówki, Nie 
wiadomo wszakże, czy Magistrat, 
widocznie zrażony do imprez tea- 
tralnych i znudzony trudnościami, 
z tych imprez wynikającemi, ze- 
chce okazać w tej mierze dobrą 
wolę, 

W każdym razie od wtorku, 
Warszawa pozbawiona jest teatrów 
dramatycznych i wszystkich lep- 
szych teatrzyków rewjowych. Ra- 
dość panuje z tego powodu w ope- 
retce i we wszystkich kinach. Na 
kłótni polskiej zarobią amerykań- 
skie i niemieckie wytwórnie. Przy- 
gasł jeszcze jeden płomyczek kul- 
tury. Czy koniecznem było od- 
zwyczajać publiczność, choćby na 
krótko, od uczęszczania do tea- 
trów, okaże się wkrótce. 


go. 


„Zagadnienie teatralne 


w Krakowie 


„Czas“ krakowski rozpoczął dyskusję 
na temat celowości wielkich ofiar pienięż- 
nych, łożonych przez miasto na teatr im. 
Słowackiego. Autor pierwszego artykułu 
(„Czy nie lepiej zamknąć teatr im. J. Sło- 
wackiego') dochodzi do wniosku, że teatr 
ten nie spełniał w ostatnich latach zadań, 
jakie mu przypadały w udziale z racji 
800-tysiącznej subwencji. Publiczność 
przestała się interesować jego przedsta- 
wieniami, a jeśli publiczność przestaje 
chodzić do teatru, to pocóż łożyć na nie- 
go takie sumy? Autor owego artykułu 
ni mniej, ni więcej proponuje zamknięcie 
teatru im. J. Słowackiego, przekształcenie 
$o na kino lub na dancing, a założenie ma- 
łego teatru kameralnego dla t, zw. lepszej 
publiczności, t.j. dla intelektualistów i 
pięknoduchów. Innemi słowy, chce teatr 
uczynić rozrywką arystokratyczną, zaś 
plebsowi zostawić kino i inne pośledniej- 
szego gatunku zabawy, 

Zaiste, szybko toczymy się po pochy- 
łości, skoro takie projekty pojawiają się 
na łamach dziennika, który skupiał naj- 
światlejsze krakowskie sfery inteligenckie, 


„TO I OWO“ 


Kompozytor angielski, Artur Sullivan 
w następujący sposób opowiada o swojej 
wizycie u Rubinsteina w czasie jego po- 
bytu w Londynie: 

„Pewnego wieczoru wybrałem się w 
odwiedziny do Rubinsteina, Głośny mu- 
zyk przyjął mnie nader uprzejmie, poczę- 
stował papierosem i zaprosił do przejścia 
na balkon, gdzie zasiedliśmy na bujanych 
fotelach, przyglądając się w milczeniu 
kółkom dymu z papierosów. Po długiej 
chwili absolutnej ciszy zwróciłem się do 
mego gospodarza z zapytaniem: j 

— Czy lubi pan muzykę Beethovena? 

— Tak, — odpowiedział Rubinstein. 

_ — A Wagnera! 

— Nie, — brzmiała odpowiedź i znowu 
zaległa cisza. Po kwadransie milczenia 
wstałem, aby się pożegnać, ale Rubinstein 
mnie zatrzymał: 

— Nie odchodź pan jeszcze, tak się 
przyjemnie z panem gawedzi! 


* Zostałem więc i w dalszym ciągu bu~ ` 
jalismy sie na krzesłach, pogrążeni w ` 
głębokich rozmyślaniach Wreszcie, gdy 
po kilku godzinach takiego milezacego po- 
siedzenia powstałem z nieodwołalnym za- 
miarem wyjścia. Rubinstein wówczas, spo- 
glądając na zegarek, zawołał zdziwiony: 

— Mój Boże, jak też czas w przyjem- 
nem towarzystwie niesłychanie prędko 


mija! 


CZY MNIE KOCHACIE? 


W dniu 25 sierpnia rb. z teatru 
Salzburskiego nadano na fali ra- 
djowej rozkoszne melodje Mozar- 
towskiego ,,Fletu zaczarowanego . 
Świat cały słuchał tej audycji z za- 
chwytem. Rodzinne miasto spłaca 
w ten sposób dług wdzięczności wo- 


bec swego genjalnego syna, wiel-. 


kiego artysty dźwięku. Od szóste- 
go roku życia czarował Europę cu- 
downą swoją muzykalnością. Po- 
zostawił w dorobku 41 symfonii, 
42 sonaty, 15 mszy, 25 koncer- 
tów fortepjanowych, 25 koncertów 
skrzypcowych. Zmarł, mając za- 
ledwie 35 lat. Olbrzymi ten doro- 
bek twórczy powstał nie w ciszy 
kontemplacji artystycznej. Mo- 
zart musiał koncertować, dawać 
lekcje, tracić wiele czasu na uga- 
nianie się za pieniędzmi. Wierzy- 
ciele nie dawali mu wytchnienia. 
Komponował w każdej porze dnia 
czy nocy, gdy mógł spieniężyć swo- 
ją pracę, Wielu bogatych snobów 
z arystokracji austrjackiej kupo- 
wało u niego okolicznościowe, imie- 
ninowe czy weselne pieśni. Autor 
nie rościł sobie żadnych praw do 
swego tworu. Odnosił się wogóle 
dosyć lekko do swego dzieła. Tre- 
ścią jego życia było pragnienie mi- 
łości. Chciał, by wszyscy go ko- 
chali. 

Przypomina nam właśnie tę uro- 
czą i genjalna postać Henryk Du- 
vernois, znany beletrysta francu- 
ski. W paryskiej „Candide“ wy- 
drukował wzruszający feljeton o 
Mozarcie p.t. „Czy mnie kocha- 
cie?” (M'aimez vous). Francuski 
entuzjasta podkreśla, iż twórca 
czarowneśo „Requiem' nie znał 
wartości pieniądza. Nie przejmo- 
wał się powodzeniem artystycz- 
nem, choć lubił, żeby go słuchano 
w ciszy. Gdy na jednym z koncer- 
tów, ktoś na sali szeptem rozma- 
wiał, dziesięcioletni, ufraczony, w 
białej peruce Wolfgang-Amedeusz 
przerwał grę. Powiedział publicz- 
ności: 

„Nie chcę, by rozmawiano pod- 
czas mojego koncertu. 


Zarozumiałość? Nie. Chęć, by 


słuchano go z uwagą, dziecinna po- ` 


trzeba miłości, potrzeba pieszczo- 
ty. 2 

Zimowy to byt poranek, gdy po 
kilku nocach, spędzonych w gronie 
przyjaciół na taniem pijaństwie, 
wrócił Mozart do pustego domu. 
Małżonka bawiła z dziećmi w Ba- 
den. Gorączka powaliła go na ło- 
że. Przypuszczano początkowo, że 
po kilku dniach wypoczynku po- 
wstanie na nowo. 


Wypoczynku tego potrzebował 
przecież bardzo! W ostatnie lata 
od 1786— 1791 dał opery: Wese- 
le Figara, Don Juan, Cosi fan tutte, 
Clemenza di Tito i Flet zaczaro- 
wany. Wysiłek artystyczny olbrzy- 
mi! 

Goethe, gdy dowiedział się o je- 
śo śmierci, powiedział: 

„Mozart umarł w 35 roku życia. 
Raphaćl również. Byron niewiele 
ich przeżył. Wszyscy oni wypeł- 
nili swoje zadanie. Był czas, żeby 
odeszli. Umożliwili tem, żeby i 


W. A. MOZART 


inni coś mogli zrobić na tym świe- 
cie. 
Twórca „Fausta“ miał wtedy 69 
at. 

Przy śmierci Mozarta byli obec- 
ni: wiolonczelista Roser i skromny 
dyrygent orkiestry Orsler. O nic 
się ich nie pytał, nie przejmował 
swoim stanem. Nie miał żalu do 
żony, że jest nieobecna. Powtarzał 
tylko: 

— Czy mnie kochacie? 

Tak mówił do ojca zapewne, gdy 
go włóczył po Europie, pokazując, 
jako cudowne dziecko na koncer- 
tach, Chciał, by ojciec był z niego 
zadowolony.  Pieszczony przez 
własny genjusz, żądał dla siebie 
miłości i uwagi. Arcyksiezniczce 
Marji - Antoninie powiedział naiw- 
nie w zachwycie: 

— Pani jest bardzo dobra. 
urosnę, to się z panią ożenię. 

Wiolonczelista i kapelmistrz nie 
mówili mu, że się zatruł alkoholem 
i czarną kawą. Bo i poco? Czyż 
bez tych podniet dla nerwów mógł 
był wykonać tak nieludzko potęż- 
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Jak 


` Umierał w obcym Wiedniu, 


ny, twórczy wysiłek? Potrzebo- 
wał wypoczynku. Przyjaciół i wro- 
śów swoich traktował jednakowo. 
Wiolonczelista zapewniał go u ło- 
ża niemocy: 

— Wszyscy Cię kochają! 

Kapelmistrz dodawał: 

— Czyż można Cię nie kochać?! 

A jednak Alojza Weber nie 
chciała go, nie dotrzymała słowa. 
Już powiedziała „tak. Gdy zo- 
baczyła Mozarta źle ubranego, 
smutnego i zapewne pijanego, cof- 
nęła przyrzeczenie. Dobrze, że nie 
opuściła go, siostra Alojzy, Kon- 
stancja. Chciała ukoić, uleczyć, 
macierzyńską opieką otoczyć gen- 
jalnego, niezaradnego Mozarta. 
Niebardzo jej się to udawało. 

Samotny był w godzinę zgonu. 
gdy 
ona bawiła z dziećmi w Baden. 
Cesarska opieka niewiele też po- 
mogła w życiu. Józef II mianował 
go nadwornym kompozytorem. Sta- 
lował u Mozarta opery. Nie udała 
się ta obstalowana ,,La fiuta sim- 
plice'. Niedostatek nie chciał go 
opuścić. 

Mimo to zawsze towarzyszył Mo- 
zartowi uśmiech rozkoszny, Cza- 
ruje nim nawet po — śmierci. Mu- 
zyka jego — to przecież wdzięk, 
lekkość, szlachetna  kantylena. 
W frazie Mozartowskiego kwarte- 
tu utrwaliła się najwyższa kultura 
i wyrafinowana prostota osiemna- 
stego stulecia. ; 

Gdy umarł, tłumy przewinely się 
przez jego ubogie mieszkanie, Zna- 
lazła się i Konstancja z dziećmi. 
W nieopalonym pokoju przyjmo- 
wano delegacje, kondolencje, wień- 
ce. Wszyscy składali hołd arcymi- 
strzowi dźwięku. 

Na nędznem łóżku leżał martwy 
zewłok, zśgnębiony przez pieniądz, 
zniszczony przez nieodgadniętą po- 
trzebę miłowania. Chciał, by go 
kochano! Od dzieciństwa trapiło 
go to uczucie, W nieludzkim tru- 
dzie spalał się, zabiegając o to ko- 
chanie u swoich współczesnych. 
Muzyka jego, pełna radości i smut- 
ku, nadziei i rezygnacji, namiętno- 
ści i wesela, przechowała nam ten 
Mozartowski czar. 

Z rodzinnego Salzburga płyną 
teraz po eterze melodyjne pieśni 
twórcy  „Zaczarowanego fletu". 
Przypominają nam dolę i niedolę 
tego artysty, Budzą uśpione dźwię- 
ki na potężnym organie w katedrze! 

Z instrumentu tego wydostawał 
przed arcybiskupem  sześcioletni 
Mozart anielskie harmonje. Me- 
lodje te przypomniała nam Sals- 
burska audycja radjowa. 


E: 


Przesilenie gabinełowe w Anglji: Nowy rząd koalicyjny 


po audjencji u króla Jerzego 


(Sensacją dnia było, że pojawili się w pałacu królewskim w marynarkach!) 


Ramsay Mac Do- 
nald, szef nowego 
koalicyjnego rządu: 
musiał ustąpić z 
kierownictwa 
stronnictwa pracy 


Przed pałacem Buc- 
kingham, rezy- 
dencji  królew- 
skiej w Londynie, 
zbierały się tłumy, 
ciekawe rozwiąza- 
nia kryzysu gabi- 
netowego 


Az 


Lord Reading, 

minister spraw. za- 

granicznych (libe- 
ral) 


Mr. A. Chamber- 
lain, (konserwa- 
tysta) 


Stanley Baldwin, 
(szef konserwaty- 
stow) 


Fot. The New York Times 


Pan Fułermuter rozmawia 


— Panie Piperment, ja byłem 
dziś oszołomiony. Dwa razy oszo- 
łomiony! — mówił pan Futermuter, 
podrapując się elegancko prawą rę- 
ką za lewym uchem.: 

— Powód te oszołomienie? — 


odparł flegmatycznym zapytaniem - 


pan Piperment, wycmokując z po- 
między zepsutych zębów jakąś mi- 
kroskopijną zawadę, 


— Otwiera się przedwojenna 
Rosja! 5 

— Jakto się otwiera i jakto 
przedwojenna? 


— Lepsza, niż przedwojenna, bo 
do szpiku pustej kości demokra- 
tyczna. Przez te dwanaśnie lat 
różne szlachetne ideowce uczyli ca- 
ły naród rosyjski, że nie jest nic 
dziwnego, jeżeli człowiek troche in- 
ne urodzenie rasowe teżby chciał 
zarobić, jak równy z równym. Ary- 
stokracje romanowowskie wywiozło 
swoje nietolerancje bojarskie za- 
granice, dwanaście lat pilne szkołe 
socjalistyczne minęło pomyślnie na 
starożytne ziemie Monomacha, i te- 
raz mój kuzyn, Jojne Koniecpolski, 
może śmiało wrócić do swoje apte- 
ke w Moskwie. Już nie bedzie mu- 
siał mieć co pół roku specjalne po- 
zwolenie na przebywanie w Biało- 
kamiennej! Despotyczne dynastje 
Romanowych sie skończyło, skoń- 
czył sie odnowiciel batiuszka Lenin, 
na tron konstytucyjny uporządko- 
wanej Rosji wstępuje Stalin-Soł- 
nyszko. 

-- Zkąd pan masz, panie Futer- 
muter, te niecierpiące zwłoki wia- 
domości? 

— Wiadomość była w pismach, 
ale komentarz dyplomatyczny do 
te wiadomości dostałem dopiero 
dziś z najpierwsze źródło. Czyta- 
łeś pan przecie, panie Piperment, o 
pakcie polsko-francuskiej nieagre- 
sji z Sowietami? To właśnie o to 
idzie. Przeciętny analfabeta czyta 
takie wiadomość, jak wół na malo- 
wane wrota, ale co znaczy takie 
nieagresje, to on nie wie, on sie na- 
wet nie domyśla, że to jest o sto 
siedemdziesiąt dziewięć procent 
więcej, niżeli pięć miljardów dola- 
rów pożyczki na zastaw kolejki wi- 
lanowskiej! Takie wiadomość zna- 
czy, że Hitler dostaje emeryturę i 
nasz korytarz pomorski zaczyna się 
podobać nawet ministrowi Trevina- 
rusowi. 

— Powiedz pan najpierw, panie 
Futermuter, jak się nazywa pier- 
wsze źródło pańskie informacje? 


— Mój stary znajomy, on goli 


najważniejsze osoby z em-es-zet, 
do niego mają zaułanie, on pisze 
dyplomatyczny pamiętnik, z które- 
go się wyjaśni po jego Śmierci wie- 
le niezrozumiałych posunięć nasze- 
gc ciała mynisterjalnego. Bardzo 
dyskretny człowiek, urodzony fry- 
zjer. Uścisnął moje rękę i powie- 
dział na pożegnanie: „Panie Futer- 


. muter, dożyliśmy pięknych czasów. 


Już było bardzo ciężko, ale kryzys 
zaufania expiruje, zaczyna się no- 
wa era, kapitał rozpocznie gorącz- 
kowe aktywność, żeby nadrobić 
stracony czas", 

— Żebym miał do wysłania wa- 
gon krawatów, Jakie gwarancje 
dostane, że mi zapłacą? 

— Na krawaty w Sowdepje je- 
szcze za wcześnie. Tam się nie no- 
si krawaty. 

— Co to jest nie nosi krawaty? 
A co się nosi? Cały świat nosi kra- 
waty. 

— Najpierw nie cały świat, bo i 
u nas w najpierwsze sfere rządzące 
były co do krawata nieprzezwycię- 
żone uprzedzenia, a po drugie, pa- 
nie Piperment, wogóle robi się inte- 
res tylko na pierwszej potrzebie. 
Nie na drugiej potrzebie, tylko na 
pierwszej potrzebie. 

— Krawat jest taka sama pier- 
wsza potrzeba, jak koszula, panie 
Futermuter. 

— Koszula wcale nie jest pier- 
wsza potrzeba, najmilszy panie Pi- 
perment. Ja sam osobiście znam 
czterysta miljonów ludzi, nie uży- 
wających koszuli. A jeżeli mi pan 
nie wierzysz, to sie pan zapytaj 
naszego wspólnego przyjaciela, 
pana Lloyd George'a. On jest te- 
raz troche chory, ale na to pytanie 
on panu niezwłocznie odpowie, bo 
o te chwestje myśli każdy Anglik i 
w dzień i w nocy; i nawet podczas 
grypy, i nawet, kiedy gra w golfa. 
Ani jeden Chińczyk, szanowny pa- 
nie Piperment, nie nosi koszule. 
Pan widzisz te strate w bilansie 
handlowym angielskim? Pan wi- 
dzisz te dziure? Pan wiesz, co to 
jest za obrót czterysta pięćdziesiąt 
miljony koszul rocznie? 

— Pan liczysz jedna koszula 
rocznie na jeden Chińczyk? Pan 
zapominasz o eleganty chińskie. 

— I eleganty nie używają, Te- 
raz pan wiesz całe prawde o pier- 
wsze potrzebe ludzkie, 

— Panie Futermuter, pan mnie 
zastanawiasz. Ja sie obawiam, pa- 
nie Futermuter, że wogóle prze- 
stanie istnieć niedługo pierwsze po- 


rs 


trzebe człowieka, bo jeżeli mini- 
strowie w.dalszym ciągu zaczną sie 
rozbierać.z krawaty... 

— Panie Piperment, spokój! Pan 
nie umiesz naukowo - ekonomicznie 
spojrzyć prawdzie prosto w oczy. 
Pierwszej potrzeby niema na świe- 
cie samej w sobie. Pierwszą po- 
trzebę też wymyślił ` człowiek, 
W Ameryce pierwszą potrzebą jest 
naprzykład guma do żucia. Pojedź 
pan do Stanów Zjednoczonych, a 
nie będziesz się pan mógł obejść bez 
gumy do żucia. Co to jest krawat? 
Za ładny krawat można być w Rosji 
rozstrzelanym. Wymyśl pan sztucz- 
ny palec do dłubania w nosie, to 
sie i u nas będzie rozchodził szero- 
ko. Byleby był niedrogi, Pan za- 
uważyłeś, panie Piperment, jak się 
u nas w ostatnich czasach pogłębi- 
ło zainteresowanie wewnętrznością 
nosa? Ludzie przechodzą na dru- 
śą stronę ulicy, między dzwoniące- 
mi tramwajami i szalejącemi auto- 
mobilami, i nie przestają, panie Pi- 
perment, gwintować wskazujący 
palec w swoje ciasne i niewygodne 
dziurke nosowe. Zewnętrzna skór- 
ka nosowa marszczy się, panie Pi- 
perment, mało nie pęknie, a palec, 
panie Piperment, pcha się z wy- 
trwałością, zawziętością i anielską 
cierpliwością dalej, wyżej, w nie- 
przebyte ciemności samej głowy, 
pomiędzy najtajniejsze myśli mó- 
zgowe. 

— Panie Futermuter, jak we- 
dług pana, czy w dzisiejsze konflik- 
towe czasy można pożyczyć pare 
złotych na prowadzenie teatru? 

— Zależy, powiem panu. 

— Ale sam teatr, jaki to jest 
dzisiaj interes? 

— Interes jest dobry, tylko tea- 
trow jest za duzo. Kryzys teatral- 
ne idzie stad, ze sie sceny rozmna- 
zaja, panie Piperment, jak króliki 
po deszczu. Ja panu jeszcze co po- 
wiem: dobry teatr zawsze będzie 
pełny. Jeden warunek, panie Pi- 
perment: żadne awangarde, żadne 
meyerholdje, żadne polityke, żad- 
ne reforme. Poprostu dobry teatr, 
Niech reżyser nie będzie mądrzej- 
szy od autora. Pozwolić Szekspi- 
rowi być głupim Szekspirem, nie ro- 
bić z Szekspira Pykaso! 

— Owszem. Zgoda. I dużo ład- 
ne kobity. Ja nawet myślę, że by- 
łoby dobrze założyć teatr z sam ko- 
bicy personel. 

— A kto będzie grał męskie ro- 
le, takiego „jastrzębia”, panie Pi- 
perment, albo takiego króla Leara? 

— Kobity. Jeżeli dawniej kobi- 
ce postacie mogli grać mężczyźni, 
to teraz może być naodwrót, Pan 
rozumiesz te atrakcje, jakby same- 


go króla Leara z długie, białe bro- 
de zagrała Majdrowiczówna?: 


— A ktoby grał Kordelję? 


— Inna, ładna kobita, naprzy- 
ktad Pancewiczowa, Zahorska, Mi- 
la Kamińska, Do tego dołożyć 
sympatyczne muzyczke, jakieś pa- 
storałke, i w dodatku ugrupować 
jakieś miłe pantomine rytmiczne, 
a słodka całość sama się złoży. 


— Do takie przedstawienie po- 
trzebny jest specjalny reżyser, ta- 
kie, wiesz pan, cztery klepki w po- 
szukiwaniu piątej. O takiego re- 
żysera dzisiaj nie jest trudno. 


— O taki polski pyskatorek, bar- 
dzo jest nawet łatwo, ale trudniej 
jest w dzisiejsze rozbarykadowanie 
dyrektorsko-aktorskie o mocne in- 
stalacje elektryczne. Bo teatry, 
gmachy teatralne, zostały przy dy- 
rektorach, Dyrektorzy mają insta- 
lacje elektryczne palce lizać! Ale 
reżyserzy są po drugiej stronie ba- 
rykady, a pan wiesz, że bez reflek- 
tory reżyser jest, jak ślepy bez ko- 
loru. On nic nie zrobi, on nic nie 
znaczy, on wogóle nie żyje. Elek- 
trotechnik teatralny każdego reży- 
sera ma w swoim małym kontaktu. 
Reformowanego reżysera, pan mnie 
rozumiesz. Takiego, co każde tra- 
gedje i komedje pokazuje na drabi- 
niaste rusztowanie. Ja widze, że 
ja nie dam kapitały na przedsię- 
biorstwo teatralne, chociaż jeden 
dyrektor paryski powiedział w ga- 
zecie o teatrach bardzo pochlebnie. 
Teatrowi nic nie grozi, powiedział, 
tylko troche go dotyka ogólny kry- 
zys gospodarczy. „Bądź pan spo- 
kojny — dorzucił po namyśle z cza- 
rującym uśmiechem do znakomite- 
go publicysty — teatr jest to niebo- 
szczyk, który się dobrze czuje". 


— Panie Piperment, nie martw 
się pan o teatr. Niejeden dyrektor 
jeszcze zbankrutuje, niejeden re- 
żyser jeszcze założy partje poli- 
tyczną bez bagażu inteligencji, nie- 
jeden jeszcze kinematograf ,,otwo- 
rzy swoje podwoje", a teatr, panie 
Piperment, przetrzyma wszystko. 
I u nas, panie Piperment, bywała 
trupa podobna do trupa, silnie bal- 
samowana, chciałem powiedzieć 
subwencjonowana, i już się myśla- 


Pijcie 
zdrowotną herbatę 


0, 


pia Matte Parana 


Do nabycia we wszystkich aptekach 
i sktadach aptecznych 


ło, ze ten nieboszczyk nazawsze się 


< dobrze czuje, aż przyszedł ekono- 


miczno- moralny kryzys, balsamo- 
we subwencje rozwiał na cztery 


wiatry, trupa wywrócił, powietrze 


oczyścił, i znów jest miejsce, panie 
Piperment, na teatr prawdziwy, nic 
się nie bojący żadne złotoseryjne 
dzwiekowce. 


— Panie Futermuter, pan mnie 
przekonałeś, ja dam pieniądze na 
teatr. 


— Tylko pan nie zaangażuj re- 
zysera od walke klasowe, bo taki 
uświadomiony proletarjusz po pier- 
wsze żąda bardzo wysokie pensje, 
dyrektorskie, a po drugie nic nie 
umie zrobić bez jpogotowie elek- 
tryczne. 


— A pakt o nieagresji, panie 
Futermuter! Ja telegrafuje do Mo- 
skwy. Jeżeli będę chciał wystawić 
Juljusza Cezara jako zakałapućka- 
ne bzdurę nadwołżańskie, to ja so- 
bie sprowadzam samego Meyerhol- 
da, Poco mieć kiepskie krajowe 
imitacje, kiedy można mieć orygi- 
nał?! 

— Panie Piperment, ja widzę, że 
pan w teatru nie zginiesz. Panu 
jest niepotrzebny związek dyrekto- 
rów. 

— I Zasp, panie Futermuter, też. 


Wacław Grubiński 


FU TR A 
(ZIMA 1931/32). 


Przed zbliżającym się sezonem 
futrzanym współpracownik nasze- 
go pisma zwrócił. sie do pani Julji 
Ujejskiej, właścicielki jednego z 
najpoważniejszych magazynów fu- 
ter w Warszawie, przy ul, Nowy 
Świat 29, która właśnie powróciła 
z zagranicy, z prośbą o szereg uwag 
tyczących się tegorocznego sezonu 
futrzanego. - 

Pani Julja Ujejska zaznacza, że 
futra w tym roku znacznie staniały 
mimo dużego popytu na nie; jedy- 
nie ceny na karakuły i źrebaki ule- 
gly bardzo niewielkiej zniżce, po- 
nieważ futra te w dużej ilości za- 
kupuje Ameryka, 

Licząc się z ogólną stagnacja, pa- 
ni Julja Ujejska, będzie w tym 
roku sprzedawała futra po cenach 
zniżonych, jakkolwiek towar posia- 
da pierwszorzędnej jakości i wy- 
konania, 

Popierając tę placówkę, jako 
bardzo solidną, radzimy naszym 
Szanownym Czytelnikom zwiedzić 
ten magazyn, ażeby na miejscu 
przekonać się o wysokiej wartości 
futer i ich wykonaniu oraz o przy- 
stępności cen, 

Obsługa jest fachowa i bardzo 
uprzejma, 

J. W. 
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„DAR POMORZA“ W KOPENHADZE 


STATEK SZKOLNY „DAR POMORZA* W D. 15 SIERPNIA R. B. ZAWINĄŁ W POWROTNEJ 
DRODZE Z AMERYKI DO PORTU W KOPENHADZE. POSEŁ POLSKI PRZY DWORZE DUŃ- 
SKIM DR. MICHAŁ SOKOLNICKI ODWIEDZIŁ TEN OKRĘT; PODEJMOWANY BYŁ PRZEZ 
OFICERÓW I ZAŁOGĘ Z HONORAMI, NALEŻNEMI REPREZENTANTOWI RZECZYPOSPOLITEJ 
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ROZREWKŁ GMYSŁÓOWE 


Nr. 75. 


ŚWIATOGRAE 


(Za rozwiązanie 4 punkty). 
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Wstawiając litery w pola figury, utwo- 
rzyć 44 wyrazy o podanem znaczeniu, 


Nr. 


Litery, umieszczone w polach figury, 
tworzą 34 wyrazy o poniższem znaczeniu: 


1—2. Nauka o człowieku; 2—3, Mie- 
szkaniec jednej z republik południowo- 
amerykańskich; 3—4. Autor znanej ko- 
medji „Djabeł i karczmarka '; 4—5. Utwór, 
powstały impromptu; 5—6. Burza na mo- 
rzu japońskiem; 6—7, Herb pelski; 5—8. 
Popis choreograficzny; 8—9. Imię żeńskie; 
10—11. Organ samorządu powiatowego; 
11—12. Jedno z dominjów angielskich; 
10—13, Pocisk strzelniczy; 13—7. Jezio- 
ro w Rosji; 14—15. Najwyższy dostojnik 
kościelny w Polsce; 15—16. Herb War- 
szawy; 14—17. Bóstwo słowiańskie; 17— 
12. Równina; 18—19, Najwyższy dygni- 
tarz uniwersytecki; 19—9, Zasada; 18—20. 
Utwór literacki; 20—16. Spiewak Podha- 
la; 21—22. Cesarz rzymski; 22—23.' Nie- 
odzowny przy obozowaniu; 23—24. Na- 
rzędzie kuchenne; 24—25. Powóz; 25—26. 
Twórca; 26—27. Lichy utwór literacki; 
27—28. Ogloszenie zapowiedź; 28—21, 
Planeta; 29—30. Punkt końcowy; 30—31. 
Trunek; 31—32, Filozof niemiecki; 32—33. 
Część maszyny; 33—34. Zły duch; 34—35, 
Czynność rolnika; 35—36. Nazwisko kró- 
lów polskich; 36—29. Najdrobniejsza czą- 
stka ciała, 


ROZWIĄZANIE ZADAŃ 


z Ne Ne 32. 


N 65. KRZYŻÓWKA HISTORYCZNA: 
Ostrołęka, Trafalgar, Warna, Dobre, Iga- 
nie, Badeni, Racławice, Isera, Toruń, Kir- 
cholm, Tamerlan, Wawer, Korczyn, Giel- 
gud, Padwa, Słowacki, Czu szima, Kicki, 
Osman, Kosyniery, Sadowa, Klicki, Sedan, 
Pepin, Mochnacki, Wawrzecki, Tarnów, 
Kordecki, Ramorino, Grodno, Śliwiński 
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czytane od pola numerowanego wzdłuż 
linij przerywanych, biegnących w kierun- 


76. 
(Za rozwiązanie 4 punkty). 


(Święcicki), Altmark, Friedland, Praga, 
Rataj, Płock, Unici, Grodzicki, Pompe- 
jusz, Marna, Zelwa, Ostrowski, Radziwiłł, 
Kosiński, Banicja, Nieszawa, Kudak, Por- 
ta, Troki, Laski, Cecora, Gliwic, 


N 66, ZADANIE TAFELKOWE: Cheł- 
moński, Malczewski, Dunikowski, Wy- 
spiański, Rodakowski, Czajkowski, Sta- 
browski, Stryjeńska, Kędzierski, Axento- 
wicz. 
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ku poziomym lub pionowym, bądź też 
częściowo w kierunku poziomym, częścio- 
wo zaś w kierunku pionowym. 

Znaczenie wyrazów: 1, Szata liturgicz- 
na; 2. Postać mitologiczna; 3. Miasto 
starożytne w Afryce; 4. Obszar w Afryce; 
5. Imię żeńskie; 6, Imię żeńskie; 7. Rzecz 


nietykalna; 8. Roślina; 9. Część miasta 
greckiego; 10. Nazwa szkolnego okre- 
tu wojennego polskiego; 11. Częścio- 


wa spłata należności; 12. Mongoł; 13. Na- 
pój alkoholowy; 14. Artysta sceniczny; 
15. Zespół muzyczny; 16. Członkowie Ra- 
dy Miejskiej; 17. Rzeka w Polsce; 18. Ina- 
czej: bez zapłaty, 19. Wyrocznia w dzie- 
dzinie strojów; 20. Imię żeńskie zdrobnia- 
łe; 21, Podstawa podziału czasu na okre- 
sy; 22. Roślina; 23. Siła popędowa loko- 
motyw; 24. Miejscowość uzdrowiskowa w 
Polsce; 25. Duchowny prawosławny; 26. 
Wieprz tuczony; 27, Miejscowość w 
Rosji; 28, Tytuł powieści pisarza czeskie- 
go, Capka; 29. Dowód niewinności; 30. 
Imię żeńskie zdrobniałe; 31. Obszar admi- 
nistracyjny w Rosji; 32. Rosyjskie imię 
męskie; 33, Małe naczynie do noszenia 
wody; 34, Przysłówek; 35. Broń oblężni- 
cza Rzymian; 36. Katolicki dygnitarz ko- 
ścielny; 37. Omawianie jakiejś sprawy; 
38. Ozdoby głowy niewieściej; 39, Imię 
żeńskie; 40. Instrumenty muzyczne; 41. 
Termin architektoniczny; 42. Potrawa; 43, 
Podróżnik rosyjski, badacz Syberji; 44, 
Rodzaj utworu muzycznego; 45. Wyraże- 
nie tenisowe; 46. Stałe stanowisko urzęd- 
nicze; 47. Rodzaj ścięcia ku bokowi; 
48. Owad. 


ZADANIE TARCZOWE 


Wykaz Czytelników, którzy nadesłali 
trałne rozwiązania zadań — wobec braku 
miejsca — podamy w numerze następnym. 


NAGRODY za trafne rozwiązanie po- 
szczególnych zadań wylosowano dla: 

p. Czesława Kozłowskiego z Warszawy, 

p. Marty Skupińskiej z Zamościa, 


NAJNOWSZE JESIENNE MODELE f 


REPARUJEMY 
OBUWIE. 

nawet u nas nie ku 

pione, w naszym war- 


sztacie, urzgdzonym 


według najnowszych 


Fason 9505 54 Fason 9805 22 ope 
Damski pantotelek na paseczku, z boksu cie- Nasz najnowszy model spacerowego czó- zdobyczy techniki. 
lęcego, na niskim obcasie z gumą Wygodnv łenka, gustownie ozdobionego Z lakieru iub 
i praktyczny. cielęcego boksu- V 36 Po 


22209909999909929090202009099000090090900099009900 
HUMOR 


Między przyjaciółkami: 


90001999900999909000090909990090900900909090009090000001 


Statystycy amerykańscy głęboko zasta- 
nawiają się nad wymową cyfr. Uczony 
w okularach: 

— Wszystkie kryminalne przestępstwa 
należy przypisać używaniu alkoholu. 

— Czyżby wszystkie? — robi zastrze- 
zenie uczony bez szkieł. 


— W każdym razie 50% przestępstw. 
To jest dowiedzione. 


Ofiarą naszych 
czasów 

jest ten biedny człowiek. 

Ciągłe troski i kłopoty 

sprawiają mu często bóle 

głowy. Z tego powodu 

ma on zawsze pod ręką 


-- Znam pewnego pana, który przez 
lat trzydzieści wszystkie wieczory spędza 
w domu przy żonie, 

— Cóż za szczęśliwa kobieta! Jak on 
ją kocka!... 

— Nie, to nie przez miłość! 

— Ach, nie mów, napewno przez mi- 


U 


— Czem więc wytłómaczyć przestęp- 


łość... oryginalne tabletki Aspi- czość w stanach, surowo przestrzegają- 
— Przez reumatyzm. Wiem to od le- riny, które łagodzą te cych prohibicji? akc 
karza. eżsaśne bole, — Wstrzemięźliwością, 
ee . $ Gy 
Młoda śpiewaczka do dziennikarza: Istnieje tylko jedna — Czy pańska siostra podniosła już 
— Jak się podobał panu mój głos? aaa == spadek? 
— Nadzwyczajnie... — Juz dawno. 


— Duio tego byto? 
— Wystarczyło na małżeństwo, ale 


orygi= p, ; 
BAYER, brak teraz na rozwód. 


— Lekko napełnił całą salę... 


_— Tego nie zauważyłem. Było wszyst- Każdę opakowanie i każda tabletka 
kiego na recytalu z dziesięć osób. 


= nalnej Aspiriny opatrzone są znakiem 


02 
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Wszechwładne panowanie pyjamy nad morzem 
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TAM KUPUJCIE! 


PENSJONAT ,,LECHJA’”’ CELINY WASILEWSKIEJ 


ŻÓRAWIA 31, I piętro. Tel. 643-98 
3 min. od Dworca Gł., 3-ci dom od Marszałkowskiej, Lokal zremontowany, pokoje 


"KSIĄŻKI, NUTY, MODY jasne, wygodnie urządzone, z całodziennem utrzymaniem 


W KSIEGARNI es 


M. ARCT "===> 


Reklama 


ERNEST NEUMANN 


> je st WARSZAWA Tel. 262-88 MAZOWIECKA 6 
Wrtorowe PIWA, PORTER i WÓDKI | ż 
duszą KAŻDY MOŻE FOTOGRAFOWAĆ! 
$, Aparaty od Zł, 33.—, do 300.— i wyżej. 
| i r" Ceny fabryczne. Życzącym na spłaty 
+ À h an d I u Cennik z podręcznikiem za zwrotem 50 gr. porta 
Wywoływanie I kopjowanie klisz szybko I starannie 


ŻĄDAĆ WSZĘDZIE. 


FABRYKA 
KAPELUSZY KA 3 E 
DAMSKICH #8 


NALEWKI 2a 
PASAŻ SIMONSA (Wejście od małej uliczki) 


Selidnośći fachowość, które stworzyły dobre imię na- 
szej firmy, egzystującej przeszło ćwierć wicku, dają rekojmię 


dobrego kupna 


PROSZEK 


> KOGUTEK 


DLA DOROS4YCM 


wyrobu, należy przy wie meni ecole i | wy 
rażnie żądać oryginalnych proszków e „Kogut 
kiem” Gąseckiego, znanych od lat trzydziestu. 
Zwracajcie uwagę | odrzucajcie uporczywie po- 
lecane naśladownictwa w łudząco podobnem do 

opakowaniu. Najlepiej żądać proszków 
KOGUTEK-MIGRENO NERVOSIN w naszem ory- 
ginainem opakowaniu po B sztuk w pudełeczku 
Cena 75 gr. Osoby, dla których przyjęcie prose 
ka sprawia pewną trudność, mogą przyjmować 
proszek KOGUTEK-MIGRENO NERVOSIN w for 
mie tabletki (3 tabietki odpowiadają jednemu 
proszkowi| Opakowanie pe 20 tableteh | si 60 gp. 
zadać tabletek, KOGUTER - MIGRENO NERVO- 
SIN w oryginalnem opakowaniu GĄSECKIEGO. 


POLECA: NAJNOWSZE FASONY 
W NAJLEPSZYCH GATUNKACH 
PO NAJTAŃSZYCH CENACH 


IENI PRZEWLEKŁE UPOR- 
ZYWE ZAPARCIA TOLCA ORAZ NADMIERN 
oTveoSe erz SPELIAENEJ METY CUR TON: 
NY TRYBU ŻYCIA, USUWAJĄ = 
GORZKIE ZIOŁA (z xocuTniEm] SPRZEDAJĄ ASTEK HUMOR 
i SKŁADY APTECZNE * GŁÓWNY SKŁAD 
Aorena A GĄSECKIEGO wWarszame UL FRETA 16 — Słyszałeś jakie Smitha spotkało nieszczęcie? 


— Cóż się stało? 


— Moja żona z nim uciekła. 


CENY OGŁOSZEŃ 


Okładka I tyt. ZŁ 700,— Ogłoszenia w tekście i z zastrzeżeniem miejsca 25% drożej, 
a II „ 600.—, '/, 300—, '/, 150.—, '/, 75.— Kronika towarzyska za 1 mil, szerok. jednej szpalty 2 zt, 
‘i III » 450.—, 1/2 225—, 14 112,50 Dział Tam Kupujcie , , í 1 zł 
P IV » 600,—, */, 300,— I-sza strona tekstu (obok artykułu wstępnego) za 1 mil, 

Przed powieścią, . . . Zt, 600,—, '/, 300,—, 1/, 150.— szerokości jednej szpalty , . . ss . , „3 zł. 


Ceny ogłoszeń w numerach specjalnych oznacza się dla każdego numeru oddzielnie. 


Hurtownie „Świata”: dla prowincji Tow. „Ruch”, Sp. Akc. Warszawa, Al. Jerozolimska 63, telefon 670-87, 
dla Warszawy: „Czytajcie“ Krak.-Przedm, 60 Tel, 210-00. 


W ŁODZI: Biuro dzienników i ogłoszeń „PROMIEŃ”, Piotrkowska 81. Księ- 
garnia „Czytaj“, Narutowicza 2, Księgarnia Ludwika Fiszera, ul. Piotr- 
kowska 47. W KATOWICACH: Kalagerai® Ludwika Fiszera, Poprzeozna 1. 
We LWOWIE: Oddział Tow, „Ruch“, POZNAN: ul. Gwarna 16. Centrala Ga- 
zet L. Robowska. CENY PRENUMERATY: w Warszawie odbiór na 
miejscu miesięcznie 6.— zł., z odnoszeniem do domu 6.50 zł., na pro- 
wincji miesięcz. 7.— zł., kwartalnie 21.— zł, Zagranicą miesięcznie 9.— zł, 


PRENUMERATĘ „ŚWIATA” PRZYJMUJĄ: 
W WARSZAWIE: Administracja „ŚWIATA“ 
Szpitalna 12. Tel. Administracji 504-00 i 501-51 

KONTO CZEKOWE P. K, O. 3755 
ORAZ WSZYSTKIE WIĘKSZE KSIĘGARNIE 


CENA NUMERU W WARSZAWIE I NA PROWINCJI 1 zł. 40 gr. 
Redaktor odpowiedzialny St. Krzywoszewski. , : Druk, Galewski i Dau, Warszawa 
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HUMOR PODCZAS KRYZYSU 


nl ` Al. 
$ IT fi, 
| 


FENOMEN 


Brier, TZ — Cóż to za zbiegowisko? 
— Oto dwadzieścia groszy, ale przysięgnijcie 


— Popatrz-no tylko: człowiek, który ma 


mi, że zaprzestaniecie żebrać. > 
jeszcze pracę! 


— Proszę pani, to dziś jedyne zajęcie, na 


á 4 Ę 7 („Der Goetz“ Wiedeń) 
które można liczyć. 


JEDYNY KLIJENT 
— Czem mogę służyć? 
— Chciałbym kupić sobie kapelusz. Cena nie 
gra roli, ale musi być jaknajlżejszy, aby się wy- 
ciągnięta ręka nie męczyła. 


FEP g 
PARA 


3 Oni tu nie przestrzegają ośmiogodzinnego 
SAD) ZE, 
m0 — 


dnia pracy. A my nie możemy położyć się spać! 
(The Passing Show) 


— Pierwszy rachunek uregulował pan zro- — Widzę biały fartuszek! Ho, ho w tych cza- 
bieniem mego portretu, drugi — portretem mo- sach przyjmuje pani pokojówkę... 
jej żony, ale co do trzeciego.... — Ale gdzieżtam. Wkładam go sama, gdy 
— O, nic pilnego. Ja poczekam aż państwo dzwonią do drzwi. Ciągle przychodzą z rachun- 
będą mieli dziecko. kami. Więc mówię, że pani wyszła. 
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Każdy Prenumerator ,,swiata’’ otrzymuje co miesiąc N 
. > . 2z + . LOG 
książkę objętości 12-16 arkuszy, w wydaniu luksusowem. Ó 
` dO 

> : Hes 

W mies. styczniu: H. G. Wellsa „Filozof w opałach“ À 

$ lutym: B. Tarkingtona „Gentleman z Indiany“ 0) 

2 marcu: P. Moranda „Zwycięzcy Swiata“ Ó 

i = kwietniu: B. Ławrenjewa „Drzeworyt“ XK 

8 maju: I. Niemirowskiej „Dawid Golder“ W 

a czerwcu: T. Boutet’a „Zielony list“ O 

R lipcu: F. Macdonalda „Patrol* i 

© 

0) 

W sierpniu dodaliśmy I tom świetnej powieści Marcelego Prevost'a p. t. „Twój Pan” W 
LAA) 

) 


3 
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Prenumeratorzy nasi mają możność gromadzenia bibljoteki wybitnych 
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zagranicznych nowości powieściowych, przeważnie ostatniej doby. 
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Co miesiąc piękna książka! _ Co miesiąc interesująca powieść! W 
(AA) 
Cena ksiegarska każdej z tych książek wy- () 
a ne nn on per ne tennant marr e XY 
; : A A RNN 0 
nosi więcej niż prenumerata „Swiata. (\ 
| w oc O O S, bó 
BX 
„Swiat“ w ten sposób jest najtańszem pismem ilustrowanem w Polsce. IN i 
W 
A) 


Druk. Galewski i Dau, Warszawa 


